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Za Eeäakcyi odpowiedzialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

..,.„;„latraey&, Ekspedycja i Bióro 'Redakcji prsy pla- Ad mnian j-. wnhelœowsMm po4 Nt. 1B.

'Dziennik Poznański
«.chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

Ad wierszo drobnego 1 sgr. 6 fen. — Beklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (inek tłumaczenia). 

Listy
do redakcji, administracji i ekspedycji winny byó 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem i w Austryi 9 mar. 13 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi i Ameryce 12 mark, w Danii, Fran­

cji, Anglii i Szwecyi 14 mar. 40 fen.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także

¡rzęsylać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

« Rękopisma
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik R 
W Berlinie Rudolf M o s s e, Jérusalem erstrasse 48. A. R e t e m e y e r, H. A1 b 

W Frankfuroie nad Menem Daube

Haasenstein & Vogler. — 
— W Bremie : E. Sohlotte. —

POZNAN, 31 sierpnia.

Nagły zwrot prasy angielskiój w sprawie herco- 
gowińskiój nie mało zadziwia dzienniki wiedeńskie. — 
Times i inne organa angielskie z właściwym sobie 
cynizmem oświadczyły w początkach powstania herco- 
gowińskiego, że Anglia zbyt wiełe ma do czynienia, 
ażeby kłopot ić się miała sprawę kilku powstańców, 
nie chcących płacić podatków; w ostatnim natomiast 
czasie wystąpiło, jak wiadomo, dziennikarstwo angiel­
skie wręcz przeciwnie, bo żądało i żąda autonomicz­
nych dla Bośni i Hercogowiny rzędów. Zkąd ta nie­
spodziewana zmiana w opinii angielskiój? zapytuję się 
Presse i Deutsche Ztg., co znaczy ta odezwa 
ostentacyjna pana Russia, wzywajęca do składek na 
rzecz powstańców hercogowińskich? Deutsch e-Z t g. 
utrzymuje, że projekt utworzenia z Bośni i Hercogo- 
winy państw samodzielnych w tój jedynie powstał my­
śli, ażeby uprzedzić inne mocarstwa i rzuęić jabłko nie­
zgody między Rosyę i Austryę. W obec jednomyśl­
ności trzech mocarstw północnych nic i zdziałać nie 
może zachodnia Europa, tak pisze Deutsche Ztg. 
Zamiast sprzeciwić się woli tych państw i wykazać 
przez to swą niemoc, usiłuje Anglia przelicytować iń- 
tencye przymierza trzech cesarzów i tak chciałaby po­
kierować sprawami, ażeby poróżnić Austryę i Rosyę. 
Na samodzielne ukonstytuowanie Bośni i Hercogowiny 
nie może według pomienionego organu w żaden spo­
sób zezwolić Aastrya. Nie mogłaby bowiem spokoj­
nie patrzeć na to, ażeby nad granica dalmackę po­
wstało państwo, w którćmby cięgła panowała anarchia. 
Nowe państwo wreszcie nie istniałoby nawet kilku mie­
sięcy, ale przylęczyłoby się albo do Serbii albo do 
Czarnogóry a wtedy powstaćby mogło łatwo państwo 
illyryjskie, któreby obejmowało Dalmacyę, Kroacyą, 
południowe Węgry a może i Krainę. Jeśli Bośnia i 
Hercogowina nie maję pozostać pod panowaniem ture- 
ckićm, należeć wtedy muszę do Austryi. Byłoby to 
jeszcze mniejszćm złem, sę słowa pomienionego organu 
wiedeńskiego, ale czyż w tćj samój chwili nie żędałaby 
Rosya kompensacyi, nie zajęła Rumunii, nie zapra­
gnęła ujść Dunaju, których Austrya nigdyby się zrzec 
nie mogła? Konflikt byłby w takim razie gotów i 
zerwane byłoby w ten sposób przymierze trzech cesa­
rzów. Tak polemizuje przeciwko prasie i opinii an­
gielskiój Deutsche Ztg., z którćj uwag zdawaćby 
się mogło, że gniewa się, iż Anglia zmieniła stanowi­
sko i że nie przemawia za utrzymaniem status quo na 
Wschodzie. Nie byłoż tóż zamiarem pierwotnym trzech 
cesarzów odosobnić Anglii i Francyi? któż to wie­
dzieć może. O konferencyach, jakie odbyć się maję 
między konsulami a powstańcami hercogowińskimi nie 
wiele dzisiaj rozpisuję się dzienniki. Nie wiadomo, z 
jakiemi propozycyami występię koneulowie, czego za- 
żędaję Hercogowinczycy, nie wiadomo dalćj, czy Lu- 
bratowicz, jak pisaliśmy wczoraj, czy teść księcia czar­
nogórskiego Wukowicz w imieniu powstańców prze­
mawiać będzie. Szczupłe także i mnićj ważne sę wia­
domości, jakie z pola walki odbieramy. Według T e- 
leg. Kor r. Bureau, udało się oddziałowi tureckiemu 
złożonemu z tysięca żołnierzy wkroczyć do Trzebin», 
trzy bataliony zaś Turków nie znalazłszy nigdzie oporu 
dostać się miały szczęśliwie do Mostaru. Z drugićj 
strony dowiaduje się z Carogrodu Agence Havas, 
że oddział Serbów 3 do 4 tysięcy ludzi wkroczył do 
Bośni i obozował pod Nowi. Inne oddziały tworzęce 
się w Serbii usiłuję podobno w Bułgarii wywołać po­
wstanie. Z Raguzy wreszcie donoszę, że prezes senatu 
czarnogórskiego i adjutant księcia przybyli tam w 
celu rozpoczęcia konferencji z jeneralnym konsulem 
czarnogórskim. — Na tćm ograniczaję się wszystkie 
najświeższe wiadomości, odnoszęce się do sprawy her- 
cogowióskićj.

Seo d’Urgel, jak donosi telegram z Perpignan, 
poddał gię dla braku żywności i amunicyi. Garnizon 
twierdzy wynosił około 800 żołnierza, liczęc w to około 
stu oficerów. W ręce armii rzędowój dostały się dwie 
armaty systemu Kruppa i okeło 20 dział dawniejszój 
konstrukcyi.

Wycieczkami przeciw katolikom niemieckim za­
pełnione znów dzisiaj łamy pism berlińskich. Wczoraj 
pielgrzymka do Lourdes i hrabia Stolberg, dzisiaj ze­
branie katolików, jakie odbyć się ma w pierwszych 
dniach września w Fryburgu w Bryzgowii, dostarczaję 
im do tego materyału. Nie musiż to każdego zastano­
wić, piszę organa berlińskie, że w czasie najświetniej­
szych dla Niemiec pamiętek, w chwili, w którćj świę­
cimy odrodzenie się nasze i w którćj pozbyliśmy się 
obcćj przewagi — katolicy niemieccy występuję nie­
jako z protestacyę przeciw temu, co się stdo i cośmy 
zdziałali? Czyżby prawdziwy patryota niemiecki był 
zdolny do tego rodzaju demonstracyi — nie sąż kato­
licy w całćm znaczeniu słowa „reichsfeindlich ?“ — tak 
odzywa się Nordd. Allg. Ztg.

$ W Fryburgu w Bryzgowii, jak wiadomo, 
odbywać się będzie od 1 do 4 p. m. XXIII. walne 
zebranie katolików niemieckich. Na zebranie to od 
radzcy dworu dr. Buss, członka parlamentu niemieckie­
go i profesora uniwersytetu, otrzymał zaproszenie po­
seł dr. Władysław Niegolewski. Odmówił udziału 
swego na rzeczonćm zebraniu a odmowę swę uspra­
wiedliwił wystósowanym do dr. Buss listem, który w 
przekładzie brzmi: ,

„Morownica pod Śmiglem 
w W. Ks. Poznańskićm 30 sierpnia 1875.

Szanowny Panie i Kolego I
Przesyłam szanownemu panu me szczere podzię­

kowanie za zaszczytne zaproszenie na XXIII walne

zebranie katolików niemieckich. — Niestety przecież z 
boleścię zmuszony jestem odpowiedzieć, że w danych 
okolicznościach, kiedy w dawnych polskich dzielnicach 
pozostajęcych pod panowaniem pruskićm tak zwany 
,Kulturkampf“ spotęgował się do niespodziewanego 
prześladowania i to zwłaszcza w czasach, kiedy Niemcy 
same w celach zjednoczenia powoływały się na z a- 
sadę narodowości i na prawa history­
czne, nie wolno mi opuszczać stanowiska odrębno­
ści (Sonderstellung), jakie Polacy w obec Niemiec 
zajęli a przy którćm obstawać wśród coraz bardzićj 
wzmagajęcego się ucisku tćm większym naszym jest 
obowięzkiem.

Jestem dalćj przekonany, że nieprzyjaciele nasi po­
lityczni upatrywaliby w tćm niewątpliwie jakęś agitacyą 
polityczna, gdybyśmy, bioręc udział w zgromadzeniu 
niemieckich katolików, opuścili dotychczasowe odrębne 
nasze stanowisko, i użyliby tego pozoru do większego 
jeszcze prześladowania. Waham się następnie i ze 
względów osobistych brać udziału w rzeczonćm zebra­
niu, ponieważ obawiam się, że prasa polska na większe 
mogłaby byó wystawionę prześladowanie a redaktorowie 
nie uszliby kar najsroższych, gdyby wiernie oddawali 
to, cobym o naszych smutnych powiedział stósunkacb. 
Przekonałeś się zapewne, szanowny panie, z dzienni­
ków, że redaktorowie nasi za to,_ że ogłosili przemó­
wienie moje w niemieckim parlamencie, w którćm pod­
nosiłem, iż nie tylko w szkołach, ale i na polu religij­
nym zaprowadzono system ogłupienia i zdzi­
czenia, skazani zostali na dwa lata więzienia a je­
dnego z nich nawet w kajdanach do niego zaprowa­
dzono. — Czyż w obec takich okoliczności udział mój 
jest możliwy?

Ostatecznie obawiam się, aby tak zwani „kultur- 
traegerzy“ naszego udziału w waszćm zgromadzeniu 
jako powód do prześladowania was samych nie wyzy­
skali.

Nie pozostaje przeto nic innego, jak walczyć od­
rębnie w własnych obozach. Odrębna ta walka je­
dnakże — choć nakazana względami narodowemi i 
okolicznościowemi — nie wyklucza w żadnym razie 
wzajemnego popierania się i łączenia zwłaszcza tam, 
gdzie idzie o wykluozajęce wszelki egoizm dążenia, o 
najwyższe dobro każdego człowieka.

Mam nadzieję w Bogu, że czas już niedaleki, w 
którym uciśnione narodowości posiędą w najobszerniej­
szych rozmiarach prawa, które im się słusznie przy­
należą, gdyż sprzeciwia się tak religijnym jak i moral­
nym zasadom, by jedna narodowość nie chciala uży­
czyć drugićj tego właśnie, do czego sama rości sobie 
prawo; i spodziewam się tćż dalćj, że czas już nieda­
leki, w którym ludy nie będą zmuszone do zajmowania 
odrębnych stanowisk, ale bez różnicy narodowości wspól­
nie radzić będą mogły o sprawach religijnych, i że ka­
tolicyzm nie będzie jako powód do tendencyjnych prze­
śladowań nadużywany.

Przyjm pau — szanowny kolego — serdeczną 
moją podziękę za łaskawe zaproszenie i zechcićj przy­
jąć wyraz najwyższego mojego szacunku i szczególniej­
szego poważania, z jakićm pozostaję

uniżony
Dr. Władysław Niegolewski.“

W Krotoszynie w dniu 7 września r. b. 
o godzinie 12 z południa odbędzie się na sali w hotelu 
p. K u s z k i zebranie obywateli tamtejszego powiatu, 
tak miejskich jak wiejskich, celem przystąpienia do 
Towarzystwa oświaty luaowćj. Pożądanemby było, 
aby zebranie to było jak najliczniejsze.

ifcW sprawie utworzenia Towarzy­
stwa kredytowego dla włościan odbieramy 
pismo od jednego z obywateli Niemców powiatu ple- 
szewskiego. Pismo to w dosłownćm tłumaczeniu brzmi, 
jak następuje:

„Utworzenie Ziemstwa kredytowego dla włościan 
przyjęliby wszyscy w tćm interesowani z wielką rado­
ścią, a jest koniecznćm, by nareszcie lichwie koniec 
położyć. Po zniesieniu prawa o lichwie pozostał jeden ; 
dlaj lichwiarzy tylko jeszcze stan włościański, który w \ 
następujący sposób wyzyskiwany bywa:

„Kupiec“ przynosi do królewskiego banku „dobry ’ 
akcept“ i dostaje natychmiast pieniądze na niski pro- ! 
cent. Cóż teraz robi wielu z tych tak zwanych „ku- ' 
pców“ z pieniędzmi, które zebrane zostały z podatków ! 
ludu? Wyzyskują niemi wieśniaka I

„Kupiec“ płaci 4—5 procentu bankowego a do- \ 
staje całą walutę! Jakże zaś lokuje te pieniądze u 
wieśniaka? i

Jeżeli wieśniak potrzebuje np. 400 tal., musi wy­
stawić obligacyą na 550 tal., zaplació 15 do 2O°/o pro- ' 
wizyi, którą potrąca się natychmiast z owych 400 tal. 
Kapitał daje mu się pod obietnicą akuratuego uiszcza­
nia się z pro wizy i na 2—3 lat najwyżćj; jeżeli choć 
raz jeden prowizji nie zapłaci, w takim razie cały ka­
pitał się wypowiada.

Na niepunktualne uiszczenie się procentów czycha 
„kupiec“, nazwany także „fabrykantem krawat“; podaje 
więc natychmiast skargę mandatową i grozi wieśnia­
kowi subhastą. Wieśniak zgadza się ze strachu na wszel­
kie warunki lichwiarza, podpisuje poczytując za łaskę, że 
lichwiarz nie wnosi jeszcze o subhastę, weksel nowy 
na 100 tal. płatny po okazaniu (nach Sicht). Subha- 
sta cofa się teraz wprawdzie, weksel zaś ostatni, by 
uniknąć zarzutu, że wystawiający nie odebrał waluty, 
odstępuje się na trzecią osobę, wyskarza się i zapisuje 
na nieru ihomości. Teraz zjawia się ów trzeci, wnosi 
o subhastę, zaczćm powtarza się tenże sam manewr ze 
strony obu lichwiarzy dopóty, dopóki z nieruchomości 
i wieśniaka nie ma już nic do wyciśnięcia.

Cel osiągnięty, przedstawienie skończone, sekwestr 
i subhasta rozpoczynają się, lichwiarz o 1000 talarów 
bogatszy a państwo stało się o jednego proletaryusza 
bogatszćm.

Przez lat wiele miałem w rozmaitych miastach 
naszćj prowincyi na oku w tój mierze lichwiarzy i u- 
boższych wieśniaków; całe wsie w ten sposób wyzy­
skiwane zostały.

Nie tylko więc Ziemstwo dla włościan jest konie­
cznie potrzebne lecz i zaprowadzenie urządzenia w król, 
banku, aby włościanie na „dobre“ listy gruntowe mo­
gli natychmiast równie tanio jak lichwiarze na „dobre 
weksle“ dostawać pieniądze i o to wszyscy włościanie ' 
petycyonować winni.

Mieszkaniec miasta, 
który z tćj samój przyczyny domaga się Ziemstwa

dla nieruchomości miejskich.“
# Prawo o zarządzie majątku ko­

ścielnego, jak wiadomo, ma wejść z dniem 1 pa­
ździernika w wykonanie — w miesiącu zatćm wrześniu 
muszą się odbyć wybory na członków dozoru kościel­
nego oraz reprezentacyi gmin. I dowiadujemy się tćż 
— że już po wielu parafiach, począwszy od dnia ju­
trzejszego, wyłożone być mają listy wyborcze. Dla 
tego za konieczne uważamy dziś przypomnieć niektó­
re przepisy do wyborów się odnoszące, aby każdy wy­
borca mógł się w prawach swych dopilnować. I tak 
wyborcą wedle § 25 prawa o zarządzie majątku ko­
ścielnego jest każdy płci męzkićj, pełnoletni, samo­
dzielny członek parafii, od roku w nićj zamieszkały i 
przyczyniający się do ponoszenia ciężarów kościelnych.

Samodzielnymi są ci, którzy osobny dom (Haus- 
stand) prowadzą albo urząd publiczny piastują albo ; 
prowadzą interes własny lub tćż jako członkowie ro­
dziny jćj interes.

Nie uważa się za samodzielnych tych, którzy znaj­
dują się pod opieką lub kuratelą, albo którzy w osta­
tnim roku przed wyborami dla ubóstwa pobierali wspar­
cie z funduszów publicznyob, albo doznawali zwolnie­
nia od poborów kościelnych.

Nie mają prawa wybierania ci:
1) którzy nie posiadają honorowych praw obywa­

telskich ;
2) którzy są pod śledztwem o zbrodnią lub prze­

stępstwo, które może pociągnąć za sobą odsą­
dzenie od honorowych praw obywatelskich;

3) którzy są w konkursie;
4) którzy zalegają przeszło od roku z zapłatą na­

łożonych im składek kościelnych.
Prócz tego nie mają prawa wybierania ani ducho­

wni ani słudzy kościelni.
Każdy wyborca winien być wpisany do listy wy- 

borczćj i ten tylko może być w czasie właściwym do 
wyborów przypuszczonym, kto jest na liście wyborczćj 
zamieszczony. Zatćm, kto wedle powyższego przepisu 
prawa w § 25 zawartego jest wyborcą, winien się 
przekonać, czy w liście wyborczćj jest zamieszczonym. 
Jeśli tam nazwiska swego nie znajdzie, powinien na­
tychmiast reklamować do przewodniczącego wyborów. 
Listy wyborcze będą wyłożone przez dwa tygodnie w 
każdćj parafii, w czasie tym tylko wolno przeciw nim 
reklamować. Niechże się więc każdy w czasie wyłożenia 
list wyborczych dopilnuje.

Wiadomości urzędowe.
Król potwierdził wybór burmistrza Boedch er w Król. 

Hucie na pierwszego burmistrza miasta Halberstadt na prawem 
przepisany przeciąg lat dwunastu.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z prowincyi, 29 sierpnia.

(Głos Schlesisohe Sohulzeitung w sprawie pensyi nau­
czycielskich.)

(R.) Narzekania nauczycieli na liche uposażenie 
są dziś powszechne, bo tćż zawód ten bez przesady 
tak po macoszemu jest traktowany, że słuszne są skar­
gi i głosy podnoszone w tćj sprawie. Bieda matery- 
alna nauczycieli przeszła dziś już nawet w przysłowie 
i nie dziw, jeżeli daje im się tyle, że jest za mało, 
aby z tego wyżyć, a zaów zanadto, aby umrzeć z gło­
du. Niejednokrotnie tćż podnoszono w łamach pism 
polskich niedostatek panujący pomiędzy nauczycielami; 
nawet każde prawie pismo pod zaborem pruskim, po- 

[ wiedzieć można, rozebrało tę kwestyą dostatecznie. Nie 
’ od rzeczy będzie jednakże poznajomić szersze kolo pu­

bliczności z głosem niemieckiego pedagogicznego pi­
semka, które, objektywnie przemawiając, wiele za so­
bą, zdaniem mojćm, ma słuszności. Otóż S c h 1 e s i- 
sche Sohulzeitung pisze artykuł następujący, 
który spolszczyłem jak najwiernićj:

„Nie spodziewając się wcale, aby poniżój wypo­
wiedziane zdanie nasze co do sposobu podwyższenia 
pensyi nauczycieli elementarnych ogół przyjął potaku­
jąco, w mniemaniu nawet, że nie wszyscy pp. koledzy 
zgodzą się na nasze zapatrywania, wypowiadamy prze­
cież takowe jawnie, choćby nas nawet uznać mia io w 
kołach zawodowi nauczycielskiemu obcych jako nieza­
dowolonych i niewdzięcznych, choćby panowie koledzy 
zapoznać nas mieli w kwestyi zapatrywania się nasze­
go. W sposobie, w jaki rząd powiększa pensye nasze, 

j nie widzimy wcale dla stanu naszego korzyści, owszćm 
i twierdzimy, że nawet bardzo łatwo zaszkodzić nam 
i może. Z tego względu nie mamy wcale powodu wtó-

rować w hymnie pochwalnym, jaki nucić rozpoczęli 
niektóre pisma pedagogiczne, dla tego, że w budżecie 
wyznań pozycyą na podwyżki dla nauczycieli elemen­
tarnych przeznaczoną o jeden miliou talarów podwyż­
szono.-

Uznajemy z wdzięcznością, że rząd w ostatnich 
latach nareszcie zapobiedz usiłuje najbardzićj krzyczą­
cym niedostatkom, udzielając coraz to nowe nadwyżki, 
nie taimy się przecież z tćm przekonaniem, że pomoc 
ta wcale nie stoi w należytym stósunku do rzeczywistćj 
potrzeby, i że owe z trudnością w etacie umieszczone 
dwa miliony nie wystarczają wcale do zadośćuczy­
nienia słusznym żądaniom podwyższenia pensyi na­
uczycielskich w stósunku do innych klas urzędników. 
Dla nauczyciela jest to rzeczą bardzo przykrą, każdego 
zaś innego, który dla sprawy polepszenia bytu mate- 
ryalnego nauczycieli, choć odrobinę żywi życzliwości, 
nieprzyjemnie uderzać musi, że właśnie ten stan tak 
niewłaściwego w tym względzie doznaje obejścia. Stó- 
sunki materyalne nauczycieli przy wyższych zakładach 
naukowych nie odpowiadały czasowi; — natychmiast 
wydano prawne rozporządzenia, które uregulowały 
sprawę tę zadawalająco; sejm zajął Bię w ostatnićj ka- 
dencyi z wielkim interesem petycyami pochodzącemi 
z grona nauczycieli wyższych i zaznaczy! z zapałem, 
że rząd nie powinien szczędzić pieniędzy dla wyższego 
szkólnictwa. Stósunki materyalne duchowieństwa (ro­
zumie się ewang.) wymagały pomocy, — udzielono ją 
natychmiast a nawet ustanowiono minimum 800 tal. 
pensyi. Dosyć tych dwóch przykładów, wykazujących 
dokładnie różnicę pomiędzy polepszeniem dochodów 
innych zawodów a zawodu naszego. Gdzieindziój u- 
dziela się pełną garścią i czyni, co potrzeba, dla nas 

, robi się wprawdzie coś — i to, jak się zwykle mówi, 
j ile można, ale nigdy tyle, aby było dosyć; udziela się 

dodatek, ale bardzo już wielki, jeśli sięga od 40 do 80 
tal. Nie mamy wcale zamiaru budzić względem in­
nych zawodów zazdrości i niechęci, zwracamy jednak 

, uwagę na ową różnicę dla tego, że chodzi nam o to, 
aby ani rząd ani tćż lud nie nabrał przekonania, że 
stan nauczycielski nie czuje owego poniżenia, wynika­
jącego z podobnego polepszenia swego bytu, że jest 
zadowolonym, jeżeli mu się rok rocznie rzuci okruchy 
i że chętnie zaspokoi Bię niemi. Jeżeli innym zawo­
dom dać tyle można, ile potrzeba, dla czegożby tego 
nie można uczynić także dla nauczyciela? Czyż dla 
tego — że stan nauczycielski jest tak liczny ? — 
Tćm więcćj, gdyż mniemamy, że to właśnie dowodzi, 
iż ten stan w żywocie państwowym wyższe ma zna- 

• czenie. Albó*czyż mają nauczyciele cierpieć niedostatek 
dla tego, że ich państwo potrzebuje tak wielu ? Czytając 
różne pisma pedagogiczne, — którym nie starczy 

j słów pochwały na to, że, jakoby się Bóg wie co stało, 
jeden milion więcćj rząd dla nauczycieli poświęca i _ 
które z największćm zadowoleniem, z szczególną dro- 
biazgowością opowiadają, jak to pan minister skarbu 
jeszcze kilka talarów i srebrników zażądał więcćj, ani­
żeli minister oświecenia; czytając to, powtarzamy, można- 
by rzeczywiście mniemać, że uszczęśliwiono nauczycie­
li, że teraz panuje w ich kołach zupełne zadowolenie 
i radość. Ażeby pokazać odwrotną stronę medalu, po­
dnosimy głos publicznie, przeciwny podobpeinu zapa­
trywaniu się. Być może, że i my w tćj sprawie wzię­
libyśmy udział, gdybyśmy mieli to przekonanie, że się 
to dzieje li z czystćj dó nas przychylności, jednakże 
tćj myśli od siebie odpędzić nie możemy, że w tym 
razie mnićj przychylność jak obawa rzeczywistą była 
sprężyną, aby w razie, gdyby się nic nic uczyniło, stan 
szkólnictwa nie był przypadkiem narażonym na niebez­
pieczeństwo. Nie można się bowiem wcale łudzić, że 
nie pomnożą sił nauczycielskich ani nowe seminarya, 
ani zakładanie nowych zakładów przygotowawczych, 
że jedynie zapobiedz może temu niedostatkowi pole­
pszenie bytu. Zwolna przekonamy się, że jeżeli ma 
nastąpić w stosunkach socyalnych zwrot ku lepszemu, 
trzeba będzie szkołę większą otoczyć opieką, niż się 
to dotąd działo. W tćm leży jedyna przyczyna, że 
coś czynić rozpoczęto dla szkoły, innego powodu, wzbu­
dzonego nędznćm stanowiskiem nauczycieli, któryby 
wywołał pomoc dla tego stanu, nie widzimy. Ztąd tćż 
łatwo sobie wytłumaczyć, że my właśnie doznajemy 
zupełnie innego obchodzenia się, jak zawody inne. 
Uważa się w tym przypadku za dostateczne czynić 
tylko to, co wystarcza, aby usunąć najgłówniejsze nie­
bezpieczeństwa, któreby wyniknąć mogły dla państwa 

, z braku sił nauczycielskich. Ze zaś sprawa ta nauczy­
ciela nie w pierwszój dotyczy linii i to, co się dla nie­
go czyni, tylko pośrednio dotyczy stanu jego, dla tego 
rodzaj tój pomocy bardzo łatwo tak szkodzić jak pomódz 
może. Przypuszczamy chętnie, że rząd tym samym 

, postępując torem, osiągnie cel swój przynajmuićj czę­
ściowo. Ustanowiwszy najmniejszą pensyą na kwotę 
normalną 300 tal., zwabi znów mnóstwo młodych lu­
dzi do stanu nauczycielskiego. Przecież bardzo to dla 
młodzieńca zachęcającą rzeczą, że ma widoki już w 
dwudziestym roku życia osięgnąć stanowisko, przyno­
szące mu powyższą kwotę; cóż ci młodzi ludzie trosz­
czą się o przyszłość, ci, którzy w swćm młodzieńczóm 
usposobieniu pragną tylko używać dzisiaj. Znaczna 
ilość nauczycieli, żyjących obecnie w najopłakańszych 
stósunkacb, otrzyma nareszcie 40, 50, 60 albo tćż na­
wet 80 tal. dodatku. Jak małą jest owa kwota sama 
w sobie, może jednak zdawać się im wielkim kapita­
łem, a otrzymawszy ową pomoc, wydobywającą ich z 
największej biedy, zapomną łatwo o tćm, jak małozna- 
czącym był dodatek. Któż zaś biedakowi weźmie za 
złe, że dla tych 40 lub 50 tal. zapomni chwilowo o 
samowiedzy 3wego stanowiska, zatai swoje właściwe 
zdanie i potokiem podzięki obleje dawców, aby tylko 
nie utracił tego, co odebrał? W opinii pubłicznćj wy- 
rodzi dotychczas podana pomoc pozór, jakoby nauczy-

1 ciele nie mieli już racyi żalić się, a ktoby mi na to, 
jak my obeonie np. ośmielił się twierdzić, że to, co u-



czyniono dla naczycieli nie jest wystarczającem, narazi 
się na miano malkontenta i niewdzięcznika. W rów-, 
nym stopniu jednak o ile rząd odnosi korzyści z po­
wyższego postępowania, dla nas wzrasta niebezpie­
czeństwo.

Z zmniejszającym się niedostatkiem sił nauczy­
cielskich, zmniejszy się także skłonność do ulżenia bie­
dzie nauczycieli, gdyż motywa pomocy podług wszel­
kich zapatrywań, jak do dziś bardzo wątłe. W zawo­
dzie naszym zluźni się solidarność, wzrośnie natomiast 
oziębłość i indyferentyzm dla interesów wyższych. — 
W opinii publicznćj zaś uważane będą uprawnione 
dalsze wymagania, jako objawy nienasycenia, a zabiegi, 
aby doprowadzić ostatecznie do prawnego, zupełnie za- 
dowalniającego uregulowania pensyi nauczycielskich, 
uznane będą za zbyteczne w skutek powyższego pu­
bliczności usposobienia. Ztąd przyjdzie podług zdania 
naszego do tego, że rok rocznie jak dotąd, uczyni się 
dla nas coś, ale nigdy nie dosyć. Każdy petycya, 
któraby przypadkiem sięgała dalćj nie znalazłaby przy­
chylności i odsyłanoby nas do tego, co już zrobiono, 
i co się znów zrobi tego roku. Nikt przecież na to 
nie kładzie nacisku, że potrzeba pomocy znacznćj, ka­
żdy zaś jest zadowolnionym, że znów coś uczyniono. 
Może wprawdzie z owych drobnostek powstać zwolna 
całość, ale równie można żywić obawę, aby się nie 
skończyło na owych drobnostkach. Gdyby rząd nic 
nie czynił, nie tylkoby nas skutecznie poparła opinia 
publiczna, ale i my z większym naciskiem moglibyśmy 
napierać się o nagłość prawnćj, wystarczającćj dotacyi. 
Obecnie płaci rząd dwa miliony więcój, pozbędzie się 
przez to wiecznie mruczących nauczycieli, zjedna sobie 
opinią publiczną, osiągnie co możebna, swój cel, i jak 
na teraz oszczędzi ową resztę milionów, których po­
trzeba koniecznie dla dostatecznćj pomocy. Nauczycie­
lom rzucono nieco okruchów, a ci pozbierawszy je, 
znów znosić będą biedę, znów czekać będą na prawo 
dotacyjne, które tymczasowo zdawać się będzie mnići 
naglącćm.

Zatćm wszelki szacunek przed milionem na rok 
1875; jednakże może on nas za wiele kosztować, a do­
póki nie otrzymamy lepszych gwarancyi dla naszćj 
przyszłości, nie wzniesiemy hymnów dziękczynnych.“

Tak pisze pismo niemieckie pedagogiczne, którego 
przecież o stronniczość posądzać nie można, a głos 
jego dostatecznym jest dowodem tego, że ów na pod­
wyżkę przeznaczony milion, o którym nasi nauczyciele 
marzą tak wiele* jest prawie nic nie znaczącćm zerem, 
że się nie przyczyni wcale do polepszenia bytu mate- 
ryalnego nauczycieli, lecz owszem, że pozostawi rzecz 
całą in statu quo. Artykuł zresztą powyższy nabrał 
w prasie niemieckiój wielkiego rozgłosu, to tć; spotkać 
się z nim można w innych pismach niemieckich, — 
a głównie w pedagogicznych; z ostatnich przedruko­
wała go także Deutsche Reichs-Schul- 
C h r o n i k.

Z Raszkowa, 30 sierpnia.
(Kółko włościaóskie.)

X Lepiej późno, jak nigdy, mówi przysłowie. 
Dziś więc dopićro donoszę wam o zawiązaniu Kółka 
włościańskiego w Raszkowie w dniu 22 bm. Za­
gaił zebranie, na które stawili się dość licznie okoli­
czni włościanie i właściciele większych własności, pan 
Stanisław Chosłowski z Górzna. Po wyborze 
na przewodniczącego zebraniu p. Tomickiego-z 
Borucina zabrał głos przybyły tamże umyślnie patron 
Kółek włościańskich p. Jackowski i w wyczerpu- 
jącćj a odznaczającćj się jasnością i przystępnością dla 
włościan mowio, skreślił cel i znaczenie Kółek wło­
ściańskich, następnie przedstawił zgromadzonym projekt 
do ustawy. Przyjęto go jednogłośnie; poczóm zaraz 
34 włościan zapisało się na członków nowo zawiąza­
nego Kółka.

Posiedzenia odbywać się będą raz na miesiąc. 
Każdy członek płaci rocznie 20 sbr. składki. Zapre­
numerowano zaraz Gospodarza i rozprawiano o 
rozmaitych sprawach gospodarczych.

NIEMCY.
w Berlin, 30 sierpnia. Do A u g s b. A11 g. 

Z t g. donoszą, że nieprawdą jest, jakoby rząd cesarski 
zamierzał przedłożyć parlamentowi nowy projekt do 
praw kościelno-politycznych. Natomiast przygotowują 
Prusy dla sejmu monarchii dwa nowe projekta do praw 
o administracji katolickich majątków dyecezalnych, 
wedle analogii prawa o majątkach gmin, oraz o nad­
zorze państwa nad zakonami. Bliższych szczegółów 
nie podają jeszcze dzienniki, gdyż obadwa projekta 
mają być dopićro ostatecznie zredagowane po powro­
cie ministra Falka.

Pogłoski o zamierzonćm podwyższeniu budżetu na 
r. 1876 sprawdzają się. Koln. Z tg. donosi bowiem, 
że większa część ministerstw zażąda dodatków. Doda­
tki te przecież ograniczone będą do jak najniższćj 
sumy, z powodu smutnego położenia finansowego.

Ministerstwo zebrało się w dniu wczorajszym na 
naradę pod przewodnictwem ministra skarbu Camp- 
hausena.

Do G ermanii piszą z Monasteru, że zakonni­
com jednego z tamtejszych klasztorów pozostawiono do 
wyboru, albo opuścić klasztor, lub złożyć sukienkę

, zakonną.
O aresztowaniu p. Sonnemanna donosi Frank­

furter Z tg. co następuje: „Dzisiaj o 71/a godzinie 
rano odprowadzono wydawcę Frankfurter Ztg. 
p. Sonnemanna, który z jaki kwadrans przedtem przy­
był z Kolonii, do uwięzionych kolegów jego w Klap- 
perfeld. Z rozkazu aresztowania, jaki mu okazano, 
nie można się było przekonać, czy podanie wystóso- 
wane do najwyższego trybunału o wstrzymanie uwię­
zienia odrzuconćm zostało, lub czy w ogóle na nie nie 
odpowiedziano. W uchwale sądowój były tylko te 
słowa: „że świadek p. Sonnemann ma być odprowa­
dzonym do więzienia śledczego, w którórn ma pozostać 
a^. łożenia świadectwa, ewentualnie przez sześć 
miesięcy.“

Cesarz Wilhelm wyjeżdża 2 września do Weimaru 
na uroczystość odsłonięcia pomnika Karóla Augusta
w sobotę obecuym będzie przy inwestyturze wielkiego 
księcia saskiego, z powodu nadanego mu orderu zło­
tego runa.

R 0 S Y A.
w Według M o s k. Wied, ogólny dług skarbu 7 

państwa rosyjskiego do roku 1876 wynosić będzie! 
91,868,000 guld. holend., 101,678,409 funt, szterłingów, I 
560,412,000 fr. j 918,677,316 rubli, to jest więcćj niż

w r. 1875 o 14,352,020 funt, szterl. i 570,412,000 fr., 
a mniśj o 1,685,000 guld. hol. i 9,307,049 rubli. — 
Oprócz tego w dniu 13 lipca r. b. było w obiegu bi­
letów kredytowych państwa na 797,313,480 rubli, i bile­
tów kasy państwa 72 ch sery i od CXXVIII do CXCIX 
na sumę 216,000,000 rubli. W roku bieżącym nie 
wypuszczano dotąd nowych biletów skarbu państwa 
ani zamieniano będących już w obiegu na nowe, tak 
że na r. 1876 owe bilety pozostają w tćjże samćj kwo­
cie 216 milionów.

Ruski Mir pisze, że ministerstwo skarbu wy­
stąpiło do komitetu ministrów z wnioskiem oddania od 
początku stycznia 1876 roku drogi żelaznćj libawskićj 
Towarzystwu drogi landwarowsko-romeńskiój. Oddanie 
to ma nastąpić na następujących zasadach: droga land- 
warowsko-romeńska będzie przedłużona do Półtawy, 
a rząd wyasygnuje około pięciu milionów rubli na 
ulepszenie portu libawskiego, tak iżby mógł współ­
zawodniczyć a królewieckim.- Dziś portowi lubawskie­
mu szkodzi niedostateczna głębokość wody i trudność 
usunięcia zasp tworzących się u wejścia do portu. 
Gdy ta trudność się usunie, wówczas dla ożywienia 
ruchu w porcie jest zamiar przez podniesienie taryfy 
na towary idące do Królewca zwrócić ruch handlowy 
ku drodze libawskićj. Go do wynagrodzenia akcyona­
ryuszów drogi libawskićj rozpoczęły się już układy 
pomiędzy rządem a jćj dyrekcyą; dla ułatwienia zaś 
porozumienia ogólne zgromadzenie akcyonaryuszów wy­
brało 12 przedstawicieli uprawomocnionych do działa­
nia w ich imieniu.

Do dwutygodnika londyńskiego W p i e r o d piszą 
pod dniem 2Ś lipca z Kijowa o wypadkach zaszłych 
w powiecie czygiryńskim. Rzecz cała w kilku słowach 
tak się przedstawia: W majątkach położonych w tym 
powiecie a należących do ministerstwa dóbr państwa 
odbywała się lustracya. Urzędnicy komisyi lustracyj- 
nćj, — oparci na doświadczeniu w tych sprawach, 
chcieli włościanom wydzielić na nic nie przydatne, 
jałowe, zupełnie piaszczyste grunta nad brzegiem 
Dniepru. Co lepsze zaś zostawili „w zapasie,“ prze­
znaczając je dla gorliwych obrusitielej (pracują­
cych nad zmoskwiczeniem kraju) a między innemi i dla 
lustratorów. Kiedy włościanom pokazano przeznaczo­
ne dla nich grunta i kazano im za nie płacić, ci wręoz 
odrzekli, że płacić nie będą i że się ziemi wyrzekają. 
Rozumie się, że rząd na to wszystko patrzał jako na 
„nieporządki“ i kazał płacić. Chłopi nie przestawali 
odmawiać, rząd nie przestawał się dopominać; posyłał 
stanowych, sprawników i t. p., ale bez skutku. Tym 
sisosobem sprawa przewlekała się i ciągnęła się już od 
lat kilku. Wreszcie wyższa władza w to się wmię- 
szała i zażądała użycia środków energiczniejszych. — 
Jeździli znów urzędnicy jeden po drugim, lecz nic nie 
wskórali. — Postanowiono więc użyć siły zbrójnćj, 
z którą wysłano samego gubernatora Hessego. Zbi­
tych, okutych w kajdany, około 120 rodzin przywie­
ziono do Kijowa i mają ich podobno wysłać na Sybir, 
a tymczasem pomimo tego „bunt“ nie tylko nie ustaje, 
lecz owszem powiększa się coraz bardzićj. Jak mó­
wią, rozciąga się między Czygirynem a Czerkaskiem 
zaczynając od brzegów Dniepru (wieś Szabelnicka) do 
Taśminu.

FRANCYA.
w Paryż, 28 sierpnia. Bień Public donosi, 

że minister wojny postanowił przedłożyć Zgromadzeniu 
narodowemu w dniu 14 listopada projekt do prawa,
wedle którego awans w armii każdego stopnia ma być 
udzielanym tylko po odnośnym egzaminie. Niższe aio-
pnie awansować będą wedle starszeństwa.

Powołanie rezerwistów z r. 1867 do szeregów, wy­
wołało w całym kraju, wedle sprawozdań nadchodzą­
cych z prowincyi, nadzwyczajne poruszenie umysłów i 
wielki niepokój, gdyż ludność wiejska mianowicie prze­
konaną była, że Francya do nowćj zabiera się wojny 
z Prusami. Władze z trudnością zdołały uspokoić u- 
mysły, tłumacząc ludności, że powołanie na ćwiczenia 
rezerwistów nie ma nic innego na celu, jak tylko 
zastósowanie prawa rekrutacyjnego z 27 lipca 1872 r. 
L:czba powołanych na ćwiczenia rezerwistów wynosi 
ogółem 143,052, z których tylko 53,188 należy do armii 
regularnćj, 88,155 wstąpiło podczas wojny do ruchomćj 
gwardyi narodowćj a 1709 nigdy nie służyło w wojsku. Te 
trzy kategorye nie wezmą naturalnie równego udziału 
w ćwiczeniach a minister wojny wydał osobne instruk­
cye jak użyć podczas ćwiczeń różnego rodzaju rezer­
wistów. Instrukcye te są nader obszerne, tak że je­
żeli tegoroczne ćwiczenia nie odbędą się dość gładko, 
nie będzie to winą jenerała Cissey.

W roku bieżącym odbędzie się pięć manewrów 
korpusowych, a mianowicie korpusów 3, 5, 13, 15 i 
18. Główne kwatery tych korpusów znajdują się w 
Rouen, Orleans, Clermont, Ferrand, Marsylii i Bor­
deaux. Major Biilow i kapitan Theremin, wojskowi 
pełnomocnicy niemieckiój ambasady wezmą udział w 
ćwiczeniach 5 korpusu, z główną kwaterą w Orleanie.

Marszałek Mac-Mahon przyjeżdża dwa razy w ty­
godniu do Paryża celem przewodniczenia radzie mini­
strów. — W dniu wczorajszym zamknięto kongres ka­
tolickich robotników w Reims. Na onegdajszćm posie­
dzeniu obecnymi byli podprefekt z Reims i komendant 
miasta, jenerał Fontagnes.

Eksprezydent Thiers ma się zjechać, jak wiadomo, 
z księciem Gorczakowem. Spotkanie ma nastąpić w 
dniu 15 września w Montreux, małćj mieścinie, naj­
odleglejszym kącie Genewskiego jeziora.

HISZPANIA.
Madryt, 27 sierpnia. Wedle urzędowych 

doniesień z Madrytu zajmowano się na ostatnićj nara­
dzie ministeryalnćj sposobem przeprowadzenia wyborów 
do kortezów. Stronnictwo moderados przemawia za o- 
graniczonćm, prezes gabinetu Canovas del Castillo za 
obszerniejezćm prawem głosowania. Ostatni przytoczył 
jako powód, że mającym się zwołać kortezom przypa- 
dnie niejako sankcyonowanie wstąpienia na tron Al­
fonsa XII. a część stronnictw zwłaszcza ta, co nachyla 
się do rzeczypospolitćj, uznałaby sankcyą za niedosta­
teczną, gdyby ogólne głosowanie nie zostało zastoso­
wane. Dodał przytem, że kortezy same mogą do na­
stępnych wyborów ściślejsze zastósować głosowanie. 
Po nader gorących rozprawach, które o mało co nie 
doprowadziły do przesilenia gabinetowego, zgodzono 
się na ogólne głosowanie.

Z St. Jean de Luz piszą pod dniem 27 b. m., że 
jenerał Blanco usuniętym został z San Sebastian — a 
miejsce jego zajął jen. Trillo. Nim przybył jen. Trillo 
przedsiębrał jen. Blanco wycieczkę przeciw nieprzyja­
cielowi, która uwieńczoną została pomyślnym skutkiem. 
Udało mu się bowiem wypędzić karlistów z Montevi­
deo i Paysac i, obsadziwszy rzeczone stanowiska, za­
jąć pozycyą zasłaniającą Hernani przed napadem

karlistów i która zmusi ich prawdopodobnie do zanie- ‘ 
chania ostrzeliwania tego miasta. ;

Don Karlos udał się z Guernica do Mundasa i ' 
Bermeo; w świcie jego znajduje się jenerał artyleryi 
Maestre i brygadyer Pages, dalćj jenerał inżynieryi 
Argueles i oficer marynarki Anrih; podróż ta ma na 
celu zwiedzenie wybrzeży, a to dla ustawienia bateryi, 
dających zasłonić wybrzeża te przed rządowemi o- 
krętami.

Donna Margareta przebywa w Biaritz.
_ Nadeszła już urzędowa wiadomość o zajęciu mia­

sta i cytadeli Seo d’Urgel. Dnia 26 bm. o godzinie 
6 wieczorem podpisał jenerał Martinez Campos kapi- 
tulacyą. Garnizonowi kaclistowskiemu przyznane zo­
stały honory wojskowe. Cytadela Seo d’Urgel, nie- 
mnićj wszystkie forty obsadzone zostały dnia 26 wie­
czorem przez wojsko rządowe.

HERCOGOWINA.
w Dzisiejsze dzienniki i depesze nie grzeszą zbyt­

kiem świeżych i wiarogodnych wiadomości, 
powtarzamy wyraźnie świeżych i wiarogodnych, bo peł­
ne są one zresztą doniesień ściągających się bądź do 
dawniejszych wydarzeń, bądź takich, w których ima- 
ginacya bierze górę nad rzeczywistością, lub tćż opie­
rających się na kombinacyach. Zresztą w przeglądzie 
zamieszczamy dziś wszystkie najświeższe a odnoszące 
się do wypadków hercogowińsko-bośniackich wiado­
mości. Tu uzupełniamy je kilkoma tylko depeszami:

Rag u z a, 29 sierpnia. Sześć okrętów tureckich 
przybyło wczoraj z wojskiem do Antivari; Mehmet 
Ali pasza udał się wczoraj do Monastiru.

Raguza’, 29 sierpnia. Wedle nadesłanych wia­
domości miało przekroczyć 1000 ochotników serbskich 
pod Zarco granicę hercogowińską. Turecki jenerał 
dywizyi Mehmed Ali pasza, który przybył tutaj z Ja­
niny, zkąd miał się udać do Serajewa dla objęcia do­
wództwa nad wojskiem tureckićm, został podobno od­
wołany. Wedle innego źródła miało w Albanii wy­
buchnąć powstanie. 2000 wojska wysłano na odsiecz 
Trzebinih

Wiedeń, 29 sierpnia. Telegraphische 
Correspondenz-Bureau donosi, że podana 
z Białogrodu wiadomość o ukonstytuowaniu się naro­
dowego rządu bośniackiego jest nieprawdziwą.

Według ostatnich wiadomości powstanie miało wy­
buchnąć także w Bulgaryi, prowincyi, która z powodu 
swój rozległości, liczby i charakteru mieszkańców, oraz 
położenia jeograficznego, jest nierównie ważniejszą od 
Bośnii i Hercogowiny. Dziennik bułgarski Z n a*"m e, 
wychodzący w Bukareszcie, podaje następujące wiado­
mości o ruchach powstańczych wśród bułgarskiego na­
rodu: „W tćj chwili otrzymujemy wiadomość z Bul­
garyi, że na Bałkanie ukazały się oddziały powstańcze 
bułgarskie. Jeden oddział stoczył już walkę z Tur­
kami 12 bm. Turcy pobici, zostawili pewną liczbę 
poległych i rannych na placu boju. Ukazanie*" się od­
działów powstańczych rzuciło wielki popłoch między 
ludnością turecką.“ Z n a m e wnosi z tego, że zanosi 
się na krwawe walki i w Bulgaryi; zachęca tćż Buł­
garów, aby korzystając z teraźniejszćj sposobności przy- 
jaznćj, gdy władze tureckie muszą wojska swoje na 
różne rozesłać strony, rzucili się wszyscy do broni 
i oswobodzili swój kraj z pod tureckiego jarzma. Jest 
bardzo prawdopodobnóm, że ajenci rumuńscy wywołali 
i podtrzymywać będą powstanie w Bulgaryi.

SERBIA.
w Białogród, 26 sierpnia. W sprawie naj- 

j świeższych w Serbii wypadków odbiera augsb. A 11. 
; Z t g. dwie korespondencye białogrodzkie, które z dwóch 

odrębnych pochodząc obozów, charakteryzują tamtej- 
; sze położenie, jako ze wszech miar niebezpieczne. Oto

pierwsza korespondencya:
i Białogród, 24 sierpnia. Przesilenie ministe- 

ryalne trwało dni dziesięć i dotąd nie ukończyło się. 
Książę wezwał gabinet Stefanowicza, by aż do otwar- 

i cia skupczyny sprawował piastowane dotychczas urzę- 
j da. Wzmiankowany gabinet wręczył przedtćm księciu 

swe dymisye z tego jedynie powodu, że czuł iż nie do-
; rósł doniosłości obecnego położenia i obawiał się, by 
i nie koniecznie przychylnie dla rządu usposobiona skup- 
! czyua nie wywarła w stósownćj chwili jakiegokolwiek 
; na księcia nacisku. Zresztą gabinet ten widząc, że 
j wybory, do skupczyny wywołały mimo wszelkich środ- 
: ków i środeczków rządowych, mimo całej agitacyi im- 
i ponującą większość wręcz nieprzychylną rządowi, stra­

cił odwagę. Gabinet Stefanowicza złożony*" z samych 
i mierności czuł dalćj swoją słabiznę i świadom był za- 
. nadto dobrze swój bezsilności, by miał dłużćj się na- 
j myślać nad tćm, co mu w chwili obecnćj czynić nale- 
i ży. Kraj cały w wielkićm jest wzburzeniu, a podczas 
gdy naród cały pragnie wojny z Tureyą i rzuca ka­
mieniem potępienia na stronnictwo konserwatywne, a 
przedewszystkićm na przewódzcę jego Marinowicza, 
który w obecnćj chwili pełnćj doniosłości „zbezcześcił 
najświętsze uczucia narodu niewczesnemi swatami księ­
cia z bojarką wołoską“, rząd konserwatywny w tym 
stanie rzeczy mało ma widoków powodzenia. P. Ste­
fanowiczowi nie pozostało nic, jak ustąpić.

Teraz atoli dopiero położenie ks. Milana poczęło 
być trudnćm. Świadom doskonale swojego błędu, jaki 
popełnił przedsiębiorąc spieszną do Wiednia podróż i 
oświadczając się o rękę panny Keczki, nie miał dość 
energii, aby błąd ten naprawić* i pójść za głosem lu­
du, dopominającego się o rząd czynu. W pływy wiedeń­
skie zachwiały nim silnie, a doradzcy konserwatywni, 
zwłaszcza Marinowicz w ten sposób oddziaływali na 
niego, że nie miał odwagi zdobyć się na zamianowanie 
pospiesznie liberalnego gabinetu, mimo że kraj cały 
wołał oń głośno. Niezadowolenie ludu wzrastało, nie­
chęć jego poczęła zwracać się wprost przeciw samemu 
księciu, który po dwakroć odmówił przyjęcia deputacyi 
miasta Sabacza, wzywającego księcia by chwycił za 
oręż. Podnosiły się nawet głosy o zdetronizowaniu 
księcia. Wtćm mały nastąpił zwrot. Poczęto myśleć 
o gabinecie koalicyjnym celem jeśli nie zadowolenia, 
na tćj drodze to ugłaskania wszystkich strónpictw. — 
Iwan Risticz, dawniejszy rejent i prezes gabinetu, naj­
większy i najniebezpieczniejszy przeciwnik p. Marino­
wicza, został przywołany, a z nim wezwano do księcia 
p. Gruicza, przewódzcę narodowo-liberalnego stronni­
ctwa. W końou chciano pozyskać także stare stronni­
ctwo Obrenowiczów pod wodzą p. Stevcy i dla tego 
zaproszono do pałacu książęcego także p. Stevcę. I te­
raz dopićro. miało być utworzonćm ministerstwo ze 
wszystkich i dla wszystkich z p. Marinowiczem na 
czele. Sam nawet Vidovdan, który dotychczas naj- 
gwałtownićj występował przeciw Risticzowi, począł na­
raz popierać gabinet. koalicyjny i nie miał dość słów 
pochwały dla wszystkich tych mężów, co mieli kiero­
wać losami Serbii. Latwćm było do przewidzenia, że

z tak różnobarwnego gabinetu nic nie będzie i że Ma- 
rinowicz i Risticz nie zgodzą się nigdy. Przez dni lo 
układano się z przewódzcami różnych stronnictw, lecz 
nadaremnie. Tymczasem nadeszła wiadomość o kroku 
przedsięwziętym przez mocarstwa w Carogrodzie j przy, 
chylnćj ze strony Porty odpowiedzi. Teraz myślano 
iż rzeczy mogą zmienić się na lepsze. Układy co do 
utworzenia nowego gabinetu rozbiły się najzupełniój a 
Stefanowicz otrzymał polecenie pozostania nadal w u. 
rzędzie.

Konserwatywni przeto wzięli w tćj chwili górę. 
Lecz na jak długo? Pojutrze otwartą zostanie w Kra. 
gujewaczu skupczyna. Większość takowćj jest nieprzy. 
jazną rządowi. Łazarz Kowacewicz i Adam Bogosao- 
lewicz najwięksi wrogowie rządu, zostali obrani. De­
putowani pożegnawszy się z swoimi wyborcemi pod ha­
słem: Śmierć Turkom, przybywają do skupczyny z 
silnćm postanowieniem przeważenia o szali wojennćj. 
Teraz lub nigdy 1 wołają ze wszech stron.

Cóż w obec tego rodzaju faktów pozostaje do zro­
bienia rządowi konserwatywnemu kroju Stefanowicza? 
Cóż podołałoby nawet ministerstwo koalicyjne? W Ser­
bii coraz gwałtowniej piętrzą się bałwany a obawiać 
się należy, by ci, co im z założonemi przypatują się 
rękoma, nie zostali przez nie porwani. Dziś zagraża 
niebezpieczeństwo nie tylko rządowi, dziś tron sam jest 
zagrożony, a dziś nie idzie już oto, czy Ristiz lub Ma­
rinowicz stanie na czele rządu, lecz o to, czy dynastya 
Obrenowiczów posiada warunki bytu. Chwila jest bar­
dzo groźna, a gdyby książę nie oświadczył się za 
akcyą, w takim razie można powiedzieć na pewno, że 
naród przejdzie nad Marinowiczem i jego pupilem do 
porządku dziennego. Skład skupczyny jest tego ro­
dzaju, że można być przygotowanym na głosy za woj­
ną. Rozwiązanie zaś skupczyny wywołałoby rewolucyą, 
mogącą pochłonąć tron Milana. — Być może, że oba­
wiają się tćj ewentualności i dla tego nie pozwolono 
pospieszyć księciu do Kragujewaczu, by osobiście o- 
tworzył Zgr. narodowe.

Druga korespondencya brzmi:
W Serbii niesłychany panuje zapał. Naród, cały 

zwłaszcza naród bez różnicy stronnictw, stanowczo 
jest za wojną. Serbowie jedyne upatrują zbawienie w 
silnćm popieraniu walczącćj braci. Teraz zwłaszcza 
gdy powstanie wre na naszćj granicy nawet nie da się 
pomyśleć, by Serbia pozostała neutralną, mimo że rząd 
obecny najlojalniejszą przestrzega neutralność. Od dni 
dziesięciu jesteśmy w stanie prowizorycznym. Starzy 
ministrowie obcięliby się usunąć, nowych nie ma do 
tego czasu. Nie wierzą w gabinet radykalny; owszem 
wiele za tćm przemawia, iż otrzymamy gabinet kon­
serwatywny. Dziś przybywa z Wiednia przedstawiciel 
książęcy przy dworze wiedeńskim p. Zukicz. Mówią, 
że wpływ dyplomacyi mocarstw zagranicznych stoi na 
przeszkodzie utworzenia ultraradykalnego gabinetu. 
Uchwały zresztą skupczyny zaważą stanowczo na szali 
wypadków. Większość składa się z mężów akcyi — 
którzy już roku zeszłego przybrali w czasie rozpraw 
nad znanym adresem, groźną w obec W. Porty po­
stawę. Z wszelką prawdopodobnością liczyć należy na 
ważne wypadki. Umysły są rozognione a patryotyzm 
skłonnym będzie do wielkich ofiar.

Wielkie wrażenie wywołała w dzisiejszych niespo­
kojnych czasach nominacya pułkownika Zacha, da­
wniejszego wychodźcy czeskiego na „jenerała“, a przeto 
na stopień wojskowy niemal nieznany w Serbii, o ile 
bowiem nam wiadomo, w dwóch tylko razach miano­
wano oficerów serbskich jenerałami. Jen. Zach jest 
właściwym twórcą obecnćj siły zbrójnćj Serbii, przez 
ćwierć bowiem wieku był dyrektorem akademii woj- 
skowćj, z uczniami swymi odbywał corocznie wycieczki 
po Serbii, skutkiem czego zna kraj jak nikt inny.

CZARNOGÓRA.
i w Zapoznawszy czytelników w przeszłych numerach 

pisma naszego z Bośnią i Hercogowiną, będącemi dziś 
widownią krwawego boju między przywiedzioną do roz­
paczy ludnością chrześciańską a Tureyą, zamierzamy dziś 
dać obraz sąsiadującego z owemi prowineyami państwa, 
któremu, kto wie, czy nie przeznaczono w toczących się 
zapasach ważną i to bardzo ważną odegrać rolę. Mamy 
tu na myśli Czarnogórę, ów kraj, co mimo że ubogi i 
zacofany na drodze cywilizacyi, musi światu posłużyć 
za wzór miłości ojczyzny, cnót obywatelskich i odwagi, 
któremi świetnie tylekroć zasłynął w wiekowych z Tur­
kami zapasach...

Nim przystąpimy do scharakteryzowania owego 
kraiku pod względem geograficznym, statystycznym i 
obyczajowym, chcielibyśmy podać w kilku rysach jego 
historyą. A historya to bogata w pełne sławy wypadki, 
w patryotyzm bez granic, bogatsza i chlubniejsza może 
niż dzieje Szwajcaryi; na synach bowiem Czarnogóry 
nie cięży niezmyty zarzut wysługiwania oię za cekiny 
i talary tyranom! Dzieje Czarnogóry to niby roman­
tyczna epopeja a dzielnych jćj mieszkańców z wszel- 
kićm można nazwać prawem ostatnimi rycerzami wio­
dącymi do dni dzisiejszych wedle wszelkich prawideł 
chrześciańskićj rycerskości walkę krzyża przeciw bar­
barzyńskiemu półksiężycowi.

W pierwszćj połowie VII wieku (około 636 r.) 
przybyli Serbowie z po za karpackioh okolic do ów­
czesnego Iliricum i osiedlili się wśród swych kroackich 
i bułgarskich pobratymców. Między zajmowanemi przez 
nich prowineyami wzrosU w drugićj połowie XI wieku 
Diodea (którćj jedną część tworzyła dzisiejsza Czarno­
góra) do tak znacznćj potęgi, że wielki żupan Dioclei 
(Duklia w dzisiejszćj Czarnogórze) Michał Vojisławów 
(około r. 1050—1080) przyswoił sobie tytuł króla serb­
skiego/ ku. czemu otrzymał od papieża Grzegorza VII 
potrzebne insygnia. Królestwo to jednakże nie trwało 
długo. Bizańczykowie bowiem podbili je i dopićro 
w połowie XII stulecia udało się w. żupanowi Nema- 
itji Wyswobodzić je z pod jarzma greckiego. Nemania 
był ¡założycielem potężnćj dynastyi, która przez dwa 
blisko wieki nad serbskim panowała krajem i która 
wydala Stefana Duszana, przezwanego „mocnym,“ te­
go samego, co podbiwszy większą część kraju bi­
zantyńskiego, przybrał tytuł imperatora Serbii i Gre- 
cyi i umarł w chwili, gdy z potężnem wyruszyć miał 
wojskiem, aby zadać cios ostateczny państwu bizantyń­
skiemu. Stefan Duszan podzielił dla łatwiejszych rzą­
dów państwo swe na kilaa prowincyi, skutkiem czego 
powstało księstwo Zeta ze stolicą Skutari, obejmujące 
w sobie Czarnogórę, część Hercogowiny i północne 
wybrzeże Albanii. Otóż po śmierci Stefana książę 
Zety, znany pod imieniem Balszy I, korzystając z krwa­
wych zamieszek w Serbii, zaczął napadać na dobra są­
siednich panów i wzrósł wkróce tak w siłę, że nie 
uląkł się otwartego boju z cesarzem Stefanem Uroszem 
V, synem Duszana. Balsza umarł r. 1367, pozostawi­
wszy rządy trzem synom, którzy znakomicie rozsze­
rzyli. swoje posiadłości. Po różnych kolejach władza 
podzielona pomiędzy trzech braci znalazła się w ręku 
najstarszego Balszy II, który pozyskał warowne miasto



Kastoryę Da granicy Albanii i Macedonii i korzysta­
jąc z nieporządków w królestwie neapolitańskióm i ze 
śmierci króla węgierskiego Karola,, zdobył Durazzo i 
przyjęć tytuł książęcy tego miasta. Świetność jednakże 
Balszy nie długo trwała. W tymże bowiem roku padł 
w bitwie z Turkami a rzędy po nim objął jego syno­
wiec Jerzy II. Panowanie tego księcia było jednym 
długim szeregiem walk staczanych z wewnętrznymi i 
zewnętrznymi nieprzyjaciołami. Szczęśliwy w pokona­
niu pierwszych, zniewolonym się widział zawrzeć z ni­
szczącymi kraj Muzułmanami pokój na upokarzających 
warunkach. Kastoria, Berat, Durazzo i Skutari prze­
szły w ręce tureckie. Dla powetowania strat i ukró­
cenia swawoli tureckićj zamierzał Jerzy połączyć się 
z królem Serbii Łazarzem. Nim jednakże przyszło do 
tego połączenia, nadszedł rok 1389, rok straszny, gło­
śny w historyi, opiewany w poezyi, najsmutniejszy 
w dziejach Serbii, rok klęski, z którój do dnia dzisiej­
szego podnieść się nie może, rok bitwy na Kossowćm 
polu.

Po zupełnćm rozproszeniu wojsk serbskich i uja­
rzmieniu Serbii gniew Turków zwrócił się przeciw 
sprzymierzeńcom i przyjaciołom Łazarza. Wszyscy ci 
zmuszeni zostali do uznania władzy sułtana, oparł się 
tylko książę Zety Jerzy II. I tutaj dopićro zaczynają 
się prawdziwie bohaterskie dzieje Czarnogóry. Aż do­
tąd Balszowie podbijali celem zwiększenia swych po­
siadłości. Odtąd podnoszą oręż w obronie wolności i 
wiary. A jednak Zeta nigdy nie była tak zubożoną; 
nazajutrz po bitwie wymordowane w połowie wojsko 
idzie z księciem na pzele w góry, zwołując do siebie 
wszystkich, w których tlił ogień szlachetnego rapału. 
Mimo jednakże nadludzkich wysileń środki się wy­
czerpały i w r. 1394 uzyskał Jerzy przez odstąpienie 
miast Durazzo, Kroji i Skutari pomoc Wenecyi, sam 
zaś umarł r. 1405, zostawiając rządy synowi swojemu 
Balszy III.

Balsza III umarł w r. 1427 bezdzietnie, a naród 
obrał sobie pana w osobie Stefana Czerniejewicza, kre­
wnego ostatniego Balszy.

Z Stefanem Czerniejewiczem zapoczynają się do­
pićro właściwe dzieje Czarnogóry. Rządy tego księ­
cia wypełnione są jak i jego poprzedników ciągłe- 
rni wojnami z Wenecyą i Turcyą, czyhającemi na nie­
prawne zdobycze. Stefan oganiał się szczęśliwie nie­
przyjaciołom i pozostawił jeśli nie zwiększone, to skon­
solidowane państwo swojemu synowi Iwanowi. Gdy 
Mahmud II. rozpoczął w r. 1474 napady na posiadło­
ści weneckie i zagroził Albanii, połączyła się We- 
necya z Iwanem, który, znaczne zebrawszy wojsko, 
uderzył i rozproszył dumnych nieprzyjaciół. Wenecya, 
która w nagrodę za to wpisała Iwana nazwisko do księgi 
złotćj, mnićj pokazała się wdzięczną, gdy istotna oka­
zała się potrzeba odwdzięczenia się bohaterskiemu sprzy­
mierzeńcowi. Turcy zawarłszy pokój z rzecząpospolitą 
wenecką, zwrócili się przeciw Iwanowi. Nadaremno 
książę odzywał się do Wenecyi — niewdzięczna, za­
pomniała o tym, któremu wieczną przysięgła przyjaźń 
i wdzięczność. Iwan widząc, że nie podoła w otwar- 
tem polu przemagającćj sile tureckiej, cofnął się, spa­
liwszy warownią Zabijak, w niedostępne góry. Nie 
spodziewając się z nikąd pomocy, przemyśliwał Iwan 
nad tćm, jakby uratować z pomocą wiernego sobie 
ludu resztę swojego kraju. Ustąpił przeto z Podgori- 
czy i całćj linii Zety. Przeniósł swą rezydencyą do 
Cetynii, zbudował nad rzeką Obod obronny przeciw 
Turkom zamek, wzmocnił granicę i zajął się podnie­
sieniem materyalnego i moralnego stanu Czarnogóry. 
Po pięciu latach pobytu w górach, zabezpieczony od 
napadu Turków, którzy nie śmieli się kusić o zdoby­
cie fortecy wzniesionćj ręką przyrody — umarł ów 
dzielny książę roku 1490. Iwan był tym, co w swym 
zamku Obod pierwszą założył drukarnią (1484). Pa­
mięć tego rycerza otacza poezya cudowną aureolą. — 
Legenda głosi, że śpi tylko w objęciach rusałek, w 
grocie zamku Obod i że zbudzi się kiedyś, aby popro­
wadzić Słowian na zdobycie morza.

Syn Iwana Jerzy III rządził w duchu swojego 
rodzica. Za jego czasów brat renegat napadł na czele 
armii tureckiej na Czarnogórę, został jednakże pod 
Ljeskopolem na głowę pobity i zmuszonym był cofnąć 
się ze wstydem.

Na Jerzym III ożenionym z Wenecyanką, koń­
czy się dynastya Czerniejewiczów i świeckich rządów 
książąt Czarnogóry. Książę ten ulegając namowom 
swojćj urodliwćj ż >ny, którój nie przypadło do smaku 
życie w górach, oddał w r. 1499 władzę w ręce wła­
dyki (metropolity) Germana, sam zaś zamieszkał w 
Wenecyi.

Teraz dopiero nastały dla osieroconego kraju i 
pozbawionego dzielnego ramienia ludu czasy najsmu­
tniejsze. Bezustanne wojny, to z Turkami, to z We- 
necyanami przyczyniły się niezmiernie do zdziczenia 
ludu; władza metropolitów była za słabą, by utrzymać 
na wodzy rozkiełznane namiętności i stawić czoło 
wzmagającemu się coraz bardziój zdziczeniu. Przez 
lat 200 trwał ów pożałowania godny stan, stan, w któ­
rym namiętności osobiste brały górę nad dobrem pu- 
blicznóm. Turcy tóż korzystając z tego położenia rze­
czy, dokazali tego, że z końcem XVI stulecia tylko 
prowincya katuńska, w którój przesiadywał władyka, 
utrzymała swoją niezależność i nie płaciła haraczu. 
Roku 1687 dotarli Turcy do samój Cetynii, którą za- 
zamienili w gruzy. Czarnogórze największe ze strony 
tureckiój zagrażało niebezpieczeństwo i gdy zdawało 
się, że nie ma siły, coby uratowała ją od szponów 
śmiertelnego wroga, zaszły wypadki, które odmienny 
rzeczy nadały obrot.

Roku 1697 zmarł władyka Wisarion a w miejsce 
jego wybrano dwudziestoletniego zaledwie mnicha M i- 
kołaja Piotrowicza z szczepu N i e g u s z, zna­
nego w dziejach pod imieniem Daniela, władykę Czar­
nogóry. Najwyższa władza państwowa pozostała od 
tego czasu przy tój rodzinie, która obdarzyła ojczyznę 
całym szeregiem dzielnych władców. Daniel, którego 
uważać należy i to słusznie jako drugiego założyciela 
Czarnogóry, zabrał się od chwili objęcia władzy do 
wytępienia renegatów, licznie w kraju osiadłych, sze­
rzących zepsucie i propagandę, niemniój do wyzwole­
nia ojczystój ziemi z pod wpływu mahometańskiego. 
Wkrótce tóż zaufanie i siła narodu wzmogły się w ten 
sposób, że gdy r. 1706 Turcy ważyli się na napad z 
Hercogowiny, zostali na głowę pobici a wielu z prze- 
dniejszych ich panów dostało się do niewoli. Na ofia­
rowany Czarnogórcom okup odpowiadali dumnie: „Nie 
sprzedamy wam Turków na wagę złota, tyle ich ce- 
Dimy, ile warci, więc głowę za głowę, za każdego mu­
zułmanina dajcie jednego wieprza.“ Pobici przystali.

Panowanie Daniela dla tego jest przedewszystkióm 
pełnóm wagi, że od niego rozpoczynają się pierwsze 
stósunki Czarnogóry z Rosyą. Roku 1711 Piotr, zwa- 
ny Wielkim, wysłał do Cetynii pułkownika Miłarado- 
wieza z poleceniem namówienia Czarnogórców do woj­
ny z Turcyą, o którój zawojowaniu marzył oddawna. 
Piotr przemawiał w osobnój odezwie w imieniu wiary,

wolności i niepodległości, nie dziwić się przeto, że lud, 
któremu drogiemi były owe hasła, z zapałem chwycił 
za broń. Uniesienie jednakże zamieniło się i to wkrót­
ce w rozczarowanie, gdy Piotr, otoczony nad Prutem 
przez 200,000 Turków, zmuszonym był zawrzeć poni­
żający z w. wezyrem pokój, a robiąc w traktacie ró­
żne zastrzeżenia, nie wspomniał ani słówkiem o Czar­
nogórze.

i Nad Czarnogórą groźae zawisły chmury. W. Por­
ta chcąc zemścić się na niój wysłała w następnym już 

; roku przeciw niój 50,000 wojska pod wodzą osławio- 
' nego Achmet Paszy. Zdawało się, że dla nieszczęsnej 
i krainy ostatnia wybiła godzina. "Lud cały zerwał się 

do broni, a przeświadczenie, iż stoi w obronie zagro­
żonych ołtarzy, natchnęło go bohaterstwem. Achmet 
‘ Pasza poniósł niepowetowaną nad rzeką Moraczą klę- 
! skę. W walce tój zginęło blizko 30,000 muzułmanów 

a 87 sztandarów tureckich stało się łupem zwycięzców.
I Wściekły z gniewu sułtan wysłał w r. 1714 przeciw 
■ Czarnogórze sławnego Numen Paszę (Keprili) na cze- 
: le studwudziestu tysięcznego zastępu, Keprili jednakże 

i tej przemagającćj nie ufał sile, a miasto zmierzyć się 
otwarcie z nieprzyjacielem, wołał uciec się do zdrady. 
Zwabiwszy podstępem do obozu 37 czarnogórskich na­
czelników wymordował ich i, dokonawszy tój zbrodni, 
rzucił się na Czarnogórę. Kraj cały zalał się krwią i 
pożogą. Sam Władyka musiał schronić się do Wene­
cyi. Keprili dotarł aż do Cetynii, zburzył ją, zabrał 
wielu niewolników i podążył do Morei, którą dopo­
mógł zdobyć wielkiemu wezyrowi. Czarnogórcy je­
dnakże nie zaprzęgli się do jarzma niewolniczego, ow­
szem zebrali wszyetkie siły i już w r. 1716 znaczne 
nad Turkami odnieśli korzyści. Roku 1717 i 1718 
walczyli aż do pokoju wozarewackiego jako sprzymie­
rzeńcy Wenecyi przeciw Turcyi. Po pomyślnych wy­
prawach przeciw Turcyi r. 1727 i 1732 umarł Daniel 
znużony czterdziestoletnióm panowaniem d. 22 stycznia 
1737 roku.

Po nim objął rządy synowiec jego Daniel Sawa. 
Czarnogórcy i za tego władcy nie zaniechali żadnój spo­
sobności by walczyć przeciw odwiecznemu nieprzyjacie­
lowi. R. 1736 i w następnych walczyli dzielnie pod 
sztandarami austryackiemi. Szczęście dość sprzyjało 
Czarnogórze. Między innemi rozbili r. 1755 i zmusili 
do ucieczki 40,000 armią wezyra Bośnii, dzięki czemu 
mogli spokojnie przez lat kilka wewnętrznym oddać 
się sprawom.

Roku 1767 zjawił się w Czarnogórze awanturnik 
zwany Stefanem Małym i ogłosił ludowi, że jest 
Piotrem III, któremu udało się ujść rąk katowskich, 
i że przyszedł przewodniczyć Czarnogórcom. Samo­
zwaniec tak zręcznie wziął się do rzeczy, że lud sta­
nął po jego stronie i pozwolił na uwięzienie panujące­
go w tym czasie władyki. Stefan Mały zwołał zgro­
madzenie ludowe, utworzył sobie przyboczną gwardyą 
i z niezwykłą energią sprawował rządy państwa. Obe­
cność atoli awanturnika tego w Czarnogórze wywołała 
zaniepokojenie tak w Carogrodzie jak i Wenecyi. Ar­
mia turecka w sile 100,000 ludzi z trzech stron ude­
rzyła na Czarnogórę, podczas gdy Wenecya zajęła sta­
nowisko zbrojnój neutralności. Czarnogórze wielkie 
zagrażało niebezpieczeństwo; na domiar złego dokuczał 
jój brak amunicyi. Nadzwyczajna jednakże okoliczność 
odwróciła od niój przygotowaną zgubę. Jednego i te­
go samego dnia 13 lietop. 1768 uderzył piorun w pro­
chownią wenecyańskiego korpusu obserwacyjnego pod 
Budną i w obóz paszy skutarskiego, którego wojsko 
panicznym przejęte strachem na wszystkie rozpierzchło 
się strony. Równocześnie wpadły w ręce Czarnogór­
ców znaczne zapasy amunicyi. To wszystko zniewoliło 
armią turecką do spiesznego odwrotu.

Powodzenia samozwańca zaniepokoiły w końcu 
Katarzynę, która wysłała w r. 1769 ks. Dołgorukiego 
w celu przekonania Czarnogórców o fałszu i w celu 
namówienia ich zarazem do nowej wojny przeciw Turcyi. 
Misya Dołgorukiego co do pierwszego punktu wypadła 
bezskutecznie. Lud przylgnął całą duszą do Stefana 
i nie chciał się z nim rozłączyć. Stefan dzierżył wła­
dzę aż do r. 1774, w którym to roku padł pod szty­
letem greckiego skrytobójcy, nasłanego przez wezyra 
Skutari. Samozwańcowi zresztą winna Czarnogóra wiele 
wdzięczności. On to oczyścił kraj z rozbójnictwa, — 
urządził pewnego rodzaju żandarmeryą czuwającą nad 
bezpieczeństwem publicznóm i był pierwszym, co po­
myślał o zaprowadzeniu dróg w Czarnogórze.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ostatni© t©I©graiaaye 
(Z biura Wolffa.)

Rzym, 31 sierpnia; Voce délia Veri- 
tà donosi o niedalekiém zamianowaniu kardy­
nałami biskupów Antici Mathei, Pacca, Randif, 
Simeoni, Vitelleschi, Prossay i Saint Marc, ar­
cybiskupa z Rennes. Voce oświadcza, iż w 
skutek poddania się Seo d’Urgel, prawdopodo­
bnie rozpuści don Karlos tymczasowo swe woj­
sko, aby^w stosownej chwili na nowo wystąpić

If do walki. W obec ogólnego położenia Europy 
postanowienie to należałoby przyjąć z radością, 
ale tylko zawieszenie broni miałoby jakie zna- 

; czenie. Karlizm nie jest bowiem sprawą dyna- 
= styi hiszpańskiej, lecz raczej walką pomiędzy 

katolicyzmem a rewolucyą.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 
Poznał), 31 sierpnia.

— * Na pomnik ś. p. dr. Karola Libelta otrzymaliśmy 
marek sześć zebranych wFranzensbadzie i p. Gozimir- 
skiego z Marcinkowa Górnego marek dziewięć; razem ziożono 
dotąd marek 2203 fen. 95 i 17 gul.

— * Na tablicę pomnikową dla śp. ks. kan. Wojcie­
chowskiego otrzymaliśmy marę ii piętnaście od p. dr. Zyg. 
Szułdrzyńskiego z Lubasza; razem złożono dotąd na ręce na­
sze marek 75.

j- * Na nagrobek dla śp. pułk. Borzęckiego otrzyma­
liśmy od p. dr. Zyg. Szułdrzyńskiego marek piętnaście; 
razem złożono dotąd marek 51.

— * Na budowę teatru polskiego otrzymaliśmy marek 
cztery i pól od pani J. Sczanieckiój z Boguszyna.

— * Uwagę czytelników naszych a mianowicie posia­
dających dzieło śp. Maryana hr. Czapskiego Historya konia 
zwracamy na to, że wedle ogłoszonego przez wydawcę p. J. K. 
Żupańskiego w dzisiejszym numerze naszego pisma doniesienia 
wydaje tenże atlas do dzieła tego i atlas ten jest na ukończe­
niu. Atlas składać się będzie z przeszło 70 rycin in folio, 
oena zaś jego zależeć będzie od ilości prenumeratorów.

— * P. Leon Kuczyński otworzył w Hotelu du Nord 
salon do spuszczania i fryzowania włosów i skład fryzyersko- 
p.rukkfski — na co zwracamy uwagę.

— * Sąd tutejszy powiatowy, potwierdził wczoraj akord 
zawarty z wierzycielami konkursu Michaeli»» Breslauer»,

— * Wedle Knryera Poznańskiego wywieziono wczo- > 
raj rano p, Ludwika Gayzlera, b. odpowiedzialnego reda­
ktora tegoż pisma, z więzienia tutejszego, w któróm odsiadywał 
kilkomiesięozną karę za przewinienia prasowe, do więzienia we 
Wschowie. Razem z nim wywieziono do Wschowy skazanych 
za oszustwo Gerstla i Feldmanna. Posener Ztg. dowiaduje 
się nadto, że i pp. dr. Szymański i Żorawski do więzienia 
wsohowskiego mają być przewiezieni.

— * Ks. prób. Edmund Byczyński z Nowej Dąbrówki 
w dekanaoie bydgoskim stawał dnia 21 bm. przed sędzią śled­
czym w Bydgoszczy, oskarżony przez burmistrza miasta Mroczy 
o to, że w czasie nieobecności miejscowego proboszcza ks. Do­
browolskiego odprawiał tamże nabożeństwo.

— * Ks. wikaryusz Bąk z Włościejewek, odsiedziawszy 
sześć tygodni w toruńskićm więzieniu powiatowćm, wyszedł na 
wolność minionego piątku. Obconie grozi mu jeden jeszcze ter­
min przed sądem powiatowym w Śremie.

— * Jak do Knryera Pozn. z Bytomia donoszą, stawał 
k3. wikaryusz Wiktor Knlla z Katowic dnia £7 bm. przed 
wydziałym karnym sądu powiatowego bytomskiego, oskarżony 
na mocy §§ 110 i 111 kodeksu karnego. Na dzień 7 września 
rb. zwołano zebranie katolików do Katowic celem przystąpienia 
do protestu przeciw enoykliće papiezkiój. Na tóm zebraniu 
znajdował się ks. Kulla a zabrawszy głos przemawiał za nie- 
podpisywaniem protestu ze strony katolików. W terminie dzi­
siejszym większa część świadków7 nie mogła sobie przypomnieć 
słów przez ks. Kullę na zebraniu powiedzianych, dla czego 
cofnął wprawdzie prokurator oskarżenie na § 111 oparte a wniósł 
o skazanie podsądngo z § 110. Stósownie do tego uznał sąd 
winnym ks. Kullę i skazał go na 60 marek grzywien lub odpo­
wiednie więzienie.

— * Król, regencya wydala następujące rozporządzenie, 
dotyoząoe obowiązku posyłania dzieci do szkół po 
wsiach;

Wszystkie dzieoi, bez różnicy wyznania nie pobierające ani 
domowćj ani tćż prywatnój nauki, powinny, jeśli nie ma ważnych 
przyczyn,go których roztrzyga powiatowy inspektor, chodzić do 
szkoły publicznćj po ukończeniu roku piątego; po wsiach od­
dalonych od szkoły o kwadrans drogi, winny chodzić do szko­
ły po ukończeniu roku szóstego a po wsiach, gdzie domostwa 
w znacznej od Biebie rozrzucone są odległości po ukończeniu 
siódtnfego roku życia. Obowiązek chodzenia do szkoły trwa aż 
do ukończenia 14 roku życia resp. dopóty, Tłmjóki inspektor 
powiatowy nie uzna, iż dziecko posiada wylmrczające dla 
stanu swego wiadomości. Przyjmowanie i zwalniiSSe dzieci raz 
tylko w roku odbywać się będzie. Przejście z jednej szkoły do 
drugiój w ciągu półrocza jedynie za pozwoleniem inspektora 
zajść może chyba że przeprowadzenie się rodziców taką zmianę 
za sobą pociąga. Dzieci kończąoe przed 1 paźłzieruika 6 albo 
7 rok życia, winny już od Wielkiejnoey do szkoły chodzić; 
dzieci końoząoe przed 1 października 14 rok życia, jeśli wedle 
zdania inspektora powiatowego posiadają potrzebne wiadomości 
od Wlelkićjnooy ze szkoły zwolnione być mogą. Inne zwol­
nienia jedynie przez regenoyą z ważnych powodów udzielane 
będą.

— * Podczas okropnego wichru, jaki się srożył dnia 21 
bm rano o 4 godzinie, wybuchł ogień we wsi Grabo wie pod 
Wrześnią, który w krótkim czasie wszystkie prawie budynki 
gospodarcze w perzynę obrócił. Krótko potćrn spaliły się bu­
dynki gospodarcze w niedaleko od Grabowa odległym 2ydo­
wie. Domyślają się, że w jednym i drugim przypadku złośliwa 
ręka ogień podłożyła.

— * Na mocy wyższego rozporządzenia wolno urzę­
dnikom stanu oywilnego zaciągnąć do regestrów owe urodzenia 
i przypadki śmierci, które zdarzyły się przed dniem 1 paździer­
nika r. z a które z powodu, że zapisane zostały w niektórych 
parafiach przez duchownych, bezprawnie ustanowionych, nie 
były ważnemi w obao prawa.

— * Wystawa koni włościańskich, odbywana w rb. w 
miasteczku Antopolu, w pow. kobryńskim gub. grodzieńskićj, 
wypadła dosyć pokaźnie. Jest to okolica w całym powiecie 
obfitująca w najlepsze łąki i odznaczająca się hodowlą najlep­
szych koni roboczych włościańskich. Dopuszczono na wystawę 
i na próbę dźwigania ciężarów 78 koni.

— * „Mikołaj Kopernik,“ nowy dramat paDa Wincente­
go Rapackiego, artysty i reżysera Teatrów Warszawskich, 
czytany był temi dniami przez Autora w Steinerhofie w gronie 
kilkudziesięciu osób. Nowe dzieło, podobnie jak „Wit Stwosz,“ 
napisane jest wierszem białym niemiarowym, zostawiającym au­
torowi całą swobodę dykcyi prawie jak w prozie. Co do tre­
ści, przytaczamy z Kur. Cod z., na odpowiedzialność jego 
korespondenta, następujące o niej zdanie: „Wyznanie Kopernika 
w akcie 1 przed Retykiem swej jedynćj miłości z lat młodocia­
nych nacechowane jest prawdziwym zapałem poetycznym; po­
stać Kopernika jako kapłana, lekarza i astronoma przedstawiona 
jest z całą prawdą na zasadzie skrzętnych badań; podobnie po­
staci Waltera komtura krzyżaków, Skuiteta, Dantyszka i innych 
osób wprowadzonych do działania w dramacie. Przez pięć ak-

' tów akcya ani na chwilę nie ustaje, przedstawiając z fotogra­
ficzną prawdą różnice przekonań religijnych, jakie istniały w 
pierwszój połowie XVI wieku między katolikami a wyznawcami 
nauki Lutra, oraz przeciwności, z jakieini walczyć musiał Ko­
pernik, głęboko przeświadczony o prawdzie nauki, którą głosił. 
Artyści naszój sceny będą mieli znakomite pole do popisu w 
przedstawieniu tego dramatu, co ma nastąpić w jesieni tego ro­
ku, według zapewnienia autora.“

— * Dzienniki Nowego Orleanu zawiadamiają o morder­
stwie dokonanćm na osobie ziomka naszego p. H. Radetz3ki 
— zapewne Radecki— w powiecie Coltax w państwie Luizyany 
przez byłego szełyra Mr. Ooy. Śp. Radecki był tam powiato­
wym poborcą (coliector) podatków, i z urzędu swego przyszedł 
do M. Coy, który go zastrzelił z karabina, wpakowawszy mu 
cały ładunek w prawą pierś. Radecki skonał we 20 minut.

Zmarły był wychodźcą, miał lat 42 i oddawna zamieszkały 
w Luizyanie. Służył w wojsku amerykańskiem w czasie wojny 
domowćj a przed dwoma laty mianowany został poborcą po­
wiatowym. Tak zamordowany jak i morderca mieli znaczenie 
polityczne, obaj należeli do partyi republikańskiój.

— * Na wyścigach w Wilnie współubiegało się w rb. 
27 koni, z których 16 otrzymało mniejsze lub większe wygrane. 
Najwięcej wygrały następująca konie: Albaui, Trósor, Orfea i 
Littly Jaok. Z wygranych pieniężnyoh najwięećj się dostało 
następującym właścicielom koni: Sonowi, Niemcewiczowi, A. hr. 
Potockiemu i R. ka. Sanguszce. Cyfra wszystkich wygranych 
wynosiła w ogóle 9,180 rub.

— * Kalendarz. Jutro w środę dnia 1 września Idzie­
go opata; w kalendarzu słowiańskim Dzierzysława.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 12,»zachód o godzinie 
6 minut 47.

Dnia 1 września 1392 krzyżacy oblegają Wilno. — 1433 
śmierć Wojciecha Jastrzębca, arcybiskupa gnieźnieńskiego. — : 
1674 Turcy wpadają na Podole. — 1728 śmierć hetmana Stani­
sława Chomętuwskiego. — 1790 ogłoszono wyrok na zdrajoę 
Ponińskiego.

= Środa, 29 sierpnia. (Rewizya kasy. — Kolej.— 
Przypadki. — Sprzedaż.)

W tym tygodniu odbyła rada nadzorcza naszśj Spółki po- 
żyezkowśj rewL.yą kasy. Gotówki znaleziono w kasie 3752 tal. 
Ogólny obrót wynosi dotychczas 300,000 tal. — Jeżeli interes 
Spółki tak samo będzie się rozwijał, jak dotąd to z końoem 
roku dojdzie obrót do pół miliona. Weksle i książki kasowe 
znaleziono z porządku. — Na tómże posiedzeniu przyjęto także 
kilkudziesięciu nowych członków, a kilkunastu częścią wyklu­
czono, częśoią sami wystąpili.

Kolćj kluczborsko-poznańska ma być, jak się dowiadujemy, 
w październiku rb. otwartą. Czy roboty wszystkie a mianowi­
cie budowa dworoów i innych budynków będą do tego czasu 
ukoćozone, nie wiemy, widzimy tylko, że przy dworcu w Gą- 
dkach pod Kórnikiem i w Środzie pracują z wielkim pośpiechem. 
Zewnętrzna budowa tyoh dworców już prawie ukończona. Obe­
cnie w Środzie już dach pokrywają. Na przestrzeni od Gąlek 
aż do Środy kieruje wszystkiemi pracami i wznoszeniem budyn­
ków inżynier p. Sokołowski, o którego sumiennój praoy i zna­
jomości rzeczy jak najchlubniejsza panuje opinia.

Tak więc wkrótce będzie Środa poniekąd przedmieściem 
poznańskićm, bo tylko trzy kwandranse drogi od Poznania od­
ległą. Ze tak ułatwiona komunikaoya będzie wielu mieszkań­
com na rękę, to niewątpliwa, czy przecież przyczyni się do 
podniesienia miasta, to znów rzecz inna. — Mówią ogólnie, że 
dla przemysłowców i rzemieślników nie obiecuje kolej pooiesza- 
jących widoków, bo Poznań leży za blisko, z którego niezawo­
dnie więcćj jak dotąd będą pojedyńcze rodziny swe potrzeby 
sprowadzały. Czy tak będzie w istocie, wątpimy. Jeżeli bo­
wiem z drugiój strony zastanowimy się nad tćm, że przez uła­
twioną komunisaoyą i nasi kupcy i rzemieślnicy sprowadzą na 
miejsce taniój towary i prawie po poznańskich cenach będą je 
mogli odstawiać, to znów nie widzę potrzeby, abyśmy się mieli 
po wszystko uciekać do Poznania. Sądzę owszćm, że jest na­
szym obowiązkiem, abyśmy naszym kupcom, przemysłowcom i 
rzemieślnikom upaść nie pozwolili, lecz o ile się tylko da, byli 
ich odbiorcami, jak dotąd. Upadek bowiem klasy przemysłowej 
oddziałałby niewątpliwie na miasto niekorzystnie.

Na kolei kluczborsko-poznańskićj wydarzył się nie dawno 
przypadek. W Solcu najechał maszynista za nagle lokomoty­
wę do pociągu roboczego, w skutek czego dwóch robotników 
z woza spadło i dostało się pod kola. Jednemu z nich przeszły 
keła nogi, drugiego uderzyły w piersi, Poajifflo oduie-

W Środzie samej spotkał pewnego kowala także smutny przy­
padek, bo przejechano jego trzyletnie dziecko, w skutee czego 
umarło. Nieszczęście to wydarzyło się z powodu rozbiegania 
się koni.

Dowiedziałem się wczoraj, że gospodarstwo w Środzie po 
zmarłym Miihlerze ma być w skutek działów sprzedane. Gospo­
darstwo to wynosi około 200 morgów ziemi. Grunta są w jak 
najlepszćj kulturze, ziemia po większćj części pszenna, łąka z 
torfem obejmuje kiikanaśoie morgów, — budynki w dobrym 
stanie.

Mająoym chęć kupna mogę to gospodarstwo śmiało poleoić. 
O warunkaoh sprzedaży można się dowiedzieć na miejscu.

PRZYBYLI DO POZNANIA
z dnia 31 sierpnia.

LUZłNSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Prądzyński z 
z Laskowa, Walehnowski, Przyłubski z żoną i Skarżyński z 
Królestwa Pol., hr. Dąmbski z Kołaczkowa, Taozanowski z 
Choryni, Walter z Katowio, ks. Pietraszewski z Łekna, 
Królikowski z Żydowa, Morawski z Sukow, hr. Wodzioki z 
Krakowa.

HOTEL POD CZANRNYM ORŁEM. Braunek z Zielnik, E. 
Raezyński z Łubowka, Sulikowski syn z Mechlina, Długo- 
łęoki Antoni z Goranina, Beyer z Galieyi, Czelnśoiński z 
Kórnika, Gellert z żoną z Wrooławia, pani Niemczewska z 
Targowćj Górki.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Gdańsk, 28 sierpnia. Pogoda piękna, sucha, nawet 

tardzo ciepła. Żniwo zbożowe w tutejszy oh stronach skońozone, 
a dla roślin pastewnych, kartofli i nowyoh zasiewów deszcz już 
pożądany. Wiatr zmienny, w ostatnich dniach zaohódni.

Transakcye zbożowe w zachodnićj Europie pozostały bez 
ożywienia i ceny miały wszędzie zniżkową tendencyą. Reakoya 
ta nastąpiła w skutek zmiany opinii, że ogólny rezultat tego­
rocznego żniwa będzie daleko pomyślniejszy niż przed kilku 
tygodniami sądzono; i tak na międzynarodowych zjazdach han- 
dlowo-agronomicznyeh w Odeanie i Wiedniu zaznaczono, że jak­
kolwiek urodzaj w żadnym kraju nie jest świetny, to jednakże 
przy zasobach starego ziarna wielkiego deficytu i w skutek 
tego wygórowanych cen7 obawiać się nie ma powodu.

W Anglii pomyśl ca pogoda ostatniego tygodnia wywarła 
znaczny wpływ na transakcye, gdyż zaraz w pierwszyoh dniach 
ceny pszenicy bialćj cofnęły się w Londynie o 2 szylin. a ozer- 
wonej o 3 szyi, na kwarterze, w Liwerpolu i Leith o 1 do 1J 
szylin. na kwarterze a lubo w następnych dnkch dalszego ob­
niżenia nie notowano, to jednakże pokup pozostał słaby. To­
war zagraniczny był również zaniedbany jak krajowy, gdyż 
importowano w tym tygodniu około 1,126,000 cent, pszenicy i 
167,000 centnarów mąci a w drodze znajduje się jeszcze około 
4,742,000 cent, pszenicy.

W Francyi dowozy krajowe byiy Wielkie, lecz ziarno po 
większćj części liche i w złój koudycyi, dla tego na wszystkich 
niemal placach tylko przy ustępstwie 70 cent, do 1 franka na 
100 kilo znajdowało odbiorców. Towar stary zwykle o 1 frank 
na 100 kilo drożćj płacono.

W Belgii i w prowincyach nadreńskich oeny utrzymały się 
bez zmiany pomimo słabego pokupu.

W Ilolandyi tak pszenica jako tóż i żyto było tańsze.
W Kolonii i Berlinie ceny były chwiejne z zniżkową ten- 

denoyą.
Na nsszym placu mieliśmy dość wielkie dowozy świeżego 

ziarna tak z prowineyi jako tćż z Królestwa. Towar był prze- 
cięcio wo suchy a lubo nie zawsze piękny, — odznaozał się je­
dnakże dobrą wagą holenderską, gdyż pszenioa ważąoa 134 do 
136 funt, hoien. nie należała do wyjątków. W skutek niepo­
myślnych depesz zagranicznych pokup był słaby i wszelkie 
ustępstwa z strony sprzedających nie zdołały zachęcić eksporterów 
do większej działalności, ponieważ ceny nasze w stósunku do 
cen zagranicznych są za wysokie. Ceny pszenicy świeżćj miały 
słabnącą tendencyą i cofnęły się stopniowo w przeoiągu tygo­
dnia o 10 marek za 1000 kilo, lecz towar stary nie uległ tój 
zniżce i w niektórych razach był droższy niż w zeszłym ty­
godniu.

Żyto przy miernym dowozie trzymało się bez zmiany w 
cenie.

Rzepik i rzep w najlepszych gatunkaoh był nieco więcej 
żądany.

Sprzedano w tym tygodniu 1800 ton pszenicy i 175 ton
żyta.

Płacono za 1000 kilo przy wadze hol.
’szenicy wys.-pstrćj starćj 131/2-132/3 fnt. 220—230

, „ jasno pstrćj „ 129-130/1 w 212-217
„ pstrćj „ 124-159 n 202-210
„ wys.-pstrej świeżćj 133—135/6 » 215—220
a jsano pstrćj „ 131/2-134 n 210-212
„ pstrej 125/6—130/1 n 198—205
„ \ czerwonćj 131—133 f) 195—200

Zyta starego 120-124 fi 151-167
„ świeżego

Owsa
125—127 fi 164—165

Jęczmienia — —
Rzepiku.j • 270-275
Rzepaku 277-280
Grochu (pięknego) _ —
Łubinu niebieskiego — - —

J3

Aleksander Makowski i Sp.

I&uisa telegraficzne.
(Notowano z dnia 31 sierpnia.) 

S®C25E<;KW, 31 sierpnia 1875,
Stan powietrza: —
Pszenica: — 

na sierpień 212. 
na wrzesień-paźdz. 210,— 
na paźdz.-listopad 212,50

Żyto: — 
na sierpień 166.— 
na wrzesień-paźdz. 153.50 
na paźdz.-ILtop&d 155.—

Olój rzep.: — 
na sierpień 58.— 
na wrzesień-paźdz. 57.E0

Okowita: — 
w miejsou 52.30 
na sierpień-wrzesień 52.10 
na wrzesień-paźdz. 52.10

Owies — 
na jesień 163.—

Olćj skalny: 
na jesień 10.50

, 31 sierpnia ÎS75. 
Stan powietrza: pochmurny.

kurs
początk. kurs

końcowy
Pszen. słabiej
na sierpień 209 50 206 —
na wrzes.-paźdz, 209 50 208 -

i .
I Zyto: słabiej
I w miejsou . 160 — —
) na sierpień 160 — 160 —
; na wrzes.paźdz. 158 50 157 50
ł na paźdz.-listop. 158 - —
’ Olćj rzep, słabo
i w miejsou . . 59 — -D
i na wrzesień-paźd. 59 — 59 25
’ na paźd.-listopad 60 20
, na kv.ieeień-maj — —J 64 40
i Oków, trzyma się

w miejscu — — 55 50
l na sierpieó-wrzo8. 55 30 55 40

na wrzes.-paźdz. 55 20 55 25
< na paźdz.-listop.
i

55 — 54 80

Owies: słabo 
na sierpień 
Olćj skalny: 
w miejsou 
Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy . . 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany 
Austr. ako. kred. 
Pożyczka tureoka 
7*|, °|o Rumuny 
Pol. listy likwid, 
Rosyj. banknoty 
Austr renta sreb. 
Usp. stałe.

lurc
pOCŁfrtk.

kurs
kOBoowy

171

485 50 
174 -

72
100 10 
368 60 

34 50

163 50

98 BO 
92 60 
95 — 
97 —

485 — 
174 50 
118 75 
72 —
99 90 

368 —
34 80 
27 25 
71. 75 

278 10 
66 10

* Bydłb. B e r 1 i n, 30 sierpnia. Na s-.rzediG :
,st ® «

—39 M# per 100 funtów wa»i mięsa — 4 •1

P®r 100 fantów wagi mięsa. — Przebiec tare-n nie
riSieb4ł00P°sTtyBwL^miU??e-go piątku; d0*óz bowiem 
o jakie 400 szt. większym, fak ze przy nieco wyrosłym a w
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mięsitym towarze płacono tylko jakie takie oeny średnie. — 
Interes eo do skopów zawsze jest jeszcze słabym; dowóz dzi­
siejszy był wprawdzie daleko mniejszym niż przed tygodniem, 
lecz to zmieniło położenie rzeczy o tyle tylko, że nie tak wiel­
kie pozostały na targu reszty, ceny zaś nie podniosły się nad 
20—24 per 43 funtów.

Wiadomości giełdowe.

Giełd« poznańska, 31 sierpnia.
Poznali, 31 sierpnia. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 3|®/s list, zastawne —.— i., 
4% nowe listy zastawne 95. — pł., listy rentowe 97.— żąd., 
akcye banku prowino. 97.10 ż., 5% oblig. prowino. — ż.,5% 
oblig. powiatowe 101.25 ż., 5®/« oblig. melior. Obry —. żąd., 
41% oblig. powiat. 98.10 żąd., 4% oblig. miejskie II. emisyi — 
płao., 5% oblig. miejskie — płao., pruskie 31% oblig. długu 
państw. 92.25 ż., 4®/„ poż. państw. — ż., 41% konsol, pożyczka 
państw. 105.50 ż., 31% pożyoz. premiowa 144.— ż., 5% pożyozka 
związ. półn.-niem. — płao., pol.5®Zo listy zast — poi. 4% listy likw 
71.1Ó ż., akcye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akeye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei marob.-pozn. 
23.60 ż., rosyjskie banknoty 277.80 p., zagraniczne banknoty — 
płao., akoye Tellusa —.— p., akoye Kwileesi, Potoeki i Sp. — 
pł., akoye banku wsob.-niemieo. 79.50 żąd., akoye banku wsob. 
niem. produkt — płao.

Żyto cena wypowiedzialna i regulacyjna 157.— m., ns 
sierpień 157—, sierpień-wrzesień 157.—, wrzesień-październik 
158.— na jesień 158.— paźd.-listop. 158.— listopad-grud. 158.— 
na wiosnę 1876 162—.

Wypowiedziano — otr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulaoyjna62.40 mar. 

sierpień 52.40—.—, wrzesień 52.30-40.—, październik 52.20-30, 
listopad 52.20 grud. 62.20 styczeń 52.50, kw.-maj 54.10------

Wypowiedziano —litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 51.90 m.

Poznań, 31 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: pogodny. ;.j
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —— otr. 

sierpień 167—. sierpień-wrzesień 157.—, wrzesień-październik 
137.—, jesień 157.—, paździer.-listopad 158.—, listopad-grudzień 
158.—, kwieoień-maj 162 163.

Okowita: bez pokupu.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano — litrów; — na 

sierpień 52.40-., wrzesień 62.50-40-53.20, październik 52.30-20, 
listopad 62.20—, grudzień 52.20—, styczeń 52.50, kwieoień- 
maj 1876 54.10.

Okowita w miejsou (bez beozki) 51.70 żąd.
(W) Poznań, 31 sierpnia. Ceny mąki. Pszenna nr, 0 i 1. 

16-16.60 M., rżana nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 50 kilo.

Giełda berlińska, 30 sierpnia.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 186-226 marek wedle 

gat. żąd.; żółta marchijska — płac, nowa biała polska —— m. 
z kolei płacono, na sierpień i sierpień-wrzesień — wrzesień-paź- 
dziernik 2101-212-2111, paździer.-listopad 216-217-2161, listopad- 
grudzień 219-2191— m. pł.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 157-170 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie — - — marek z kolei i franco 
z dworca, stare krajowe —-— marek z kolei, nowe krajowe 
169-169| m. franoo z dw. pł., na sierpień 161-164—, sierpień- 
wrzesień —, wrzesień-paźdz. 159-1594-159, październik-listopad 
1594-160-1594, listopad grudzień 160 marek plac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejstu 147-133 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 129-186 marek wedle ga­
tunku żądano, — nowy szląski 150-1674, rosyjski 157-182, 
pomorski i meklemburgski 166-182, wschodnio i zaohodnio-

pruski 157-179 m. z dworca płao., na sierpień 170-171, sierpień-
wrzesień ----- , wrzesień-październik, październik-listopad i list.-
grudzień 165— marek pł.

Groch per 1000 kilo do gotowania 184-233 m., ca paszę 
166-183 marek płao.

Rzep per 1000 kilo 285-295 marek.
Rzepik per 1000 kilo 280-292 marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 58.8 marek 

bez beozki, — z beczką pł., — na sierpień, sierpień-wrzesień i 
wrzesień-paźdz. 59.4-2 marek pł.

Olćj lniany per 100 kilo w miejseu 68 marek pł.
O łój skalny per 100 kilo w miejscu 23. marek pł.
Okowita per 100 litrów w miejsou bez becz. 65.1-2 m, pł., 

na sierpień, sierpień-wrzesień, 56.5-3, wrzesień-paźdz. 65.2-55, 
październik-listopad 65.1-55—, listopad-grudzień 54.8-5— marek 
płacono.

* mąka. Berlin, 30 sierpnia. Pszenna nr. 0 28.50— 
27.25, nr. 0 i 1. 26.50—26.50 rżana nr. 0 24.25— 23 25,
nr. 0 i 1 23.------21.75 m.

Giełda wroeławtaka, 30 sierpnia.
Żyto: per 1000 kilo wyżćj,— na sierpień 157.50, sier­

pień-wrzesień — , wrzesień-październik 156-157, październik- 
listopad 157.50-158.50, listopad-grudzień 169-161 m. pł.

Pszenioa: per 1000 kilo 201. żąd., na wrzes.-paźdz. 200 
pl. październik-listopad 209, list.-grud. — m. p. i ż.

Ję oz mień: per 1000 kilo 144 marek żąd.
Owies: per 1060 kilo 160 żąd., na sierpień-wrzesień — 

wrzesień-październik 153.50, październik-listopad 154, listopad- 
grudzień 154.50 m. p.

Rzep per 1000 kilo 267 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na m&rzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo stale, — w miejscu 

59.— mar. żąd.; na sierpień i sierpień-wrzesień 58.50 żąd., — 
wrzesień-październik 58.50 żąd. 58 m. pł., październik-listopad —

m. żąd.
Okowita per 100 litrów stałój; — w miejsou 53.20 pł. 

i żąd., 63 pl., na sierpień 53.20-30 p. i ż. sier.pień-wrzesień —, 
wrzesień-październik, paźd.-listopad i listopad-grudzień — marek 
plac., kwieo.-maj — pł.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.

Per 100 kilogr. piękny 
■Jiÿ fen.

średni
fen.

pośl. towar
fen.

Pszenica biała .... 22 50 20 70 18 80
„ żółta stara . . 21 60 20 10 18 50
„ nowa .... 17 80 16 10 14 25

Żyto............................. 17 — 15 50 13 50
Jęczmień stary .... 16 80 15 50 14 —

„ nowy .... 13 50 12 50 11 —
Owies stary.................... 17 60 15 60 15 20

n nowy .................... 14 80 13 70 12 80
Groch........................ . 20 50 19 15

(Wadesłaiio.)
Kto chce mieć nie tylko dobrą i tanią, młockar­

nią, lecz i prędko i rzetelnie być usłużony, niechaj się 
udaje do pierwszego w tym rodzaju interesu, to jest do 
znanćj od lat wielu chlubnie firmy Maurycy Vf eil 
jun. W Frankfurcie U. M. a niechaj się nie po­
zwala obałamucać naśladowaniami inseratów lub uży­
ciem podobnych nazwisk. — Firma Weil w Frank­
furcie zniżyła znacznie swe ceny i sprzedaje najlep­
sze machiny po jak najtańszych cenach. (4021)

KSSCKfSI

Atlas
do dzieła p. t.:

Historya powszechna
koniu

przez Maryana hr. Czapskiego
w 3 tomach,

składać się mający z 70 przeszło rycin, 
jest na ukończeniu. (4496)

Szanownych odbiorcom dzieła upra­
szam uprzejmie, by zechcieli objawić 
życzenie swoje, czy pragną posiadać 
atlas; bo od większśj lub mniej szćj 
liczby prenumeratorów zawisła cena, 
którą radbym oznaczyć najniższą.

Poznań, w sierpniu 1875. 
Księgarnia J. K, Żupańskiego.

Biuro techniczne
0 .Matthaeu s’a—Poznań,

w. Marcin 13. 
Wygotowywanie planów, statycznych

obliczeń, taks, rewizyi itd. Przyjmo­
wanie wykonania budowli każdego 
rodzaju. (4185)

Maliny angielskie
(40 najlepszych gatunków) lOOszt.w 5gat. 3 M. 
100 szt, malin czerwonych i białych 2 M. 50 fn.

Denizot
Gór cz y n per Poznań. (4481)

W Administracji Dziennika Poznań 
sk i ego nabyć można za 15 sgr,
„1 Dolnischrn='“
” und die

russischen Staatsräthe
und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herausg. von der
Gesammthet der in der Schweitz 

ansässigen Polen.
1874 Zürich.

Okna do stajen 
i dachów

z lanego żelaza wedle każdego zlece­
nia jako tćż konstrukcye żelazne do 
nowych budowli jako to filary, dźwigacze 
itd. z fabryki swojćj w Dracku pod 
Krzyżem; dalćj przedmioty do budowli 
z lanego żelaza jak np. konsole, ko­
lumny itd. poleca

S, J. Auerbach,
Poznań.}

Rysunki gotowych modeli("prze­
syłają się na żądanie.

rTapety I rolosy 
Zakład litograficz. 
Regestra gospod. 
Alfenldę Elirlstofla
poleca po najtańszych cenach, handel
materyałow piśmiennych i 
galanteryl (2874)

Antoniego Rosę.
w Poznaniu w Bazarze.

Próby tapet fr.

Dom. Siedlemin, % mili od 
stacyi kolei Jarocin, sprzedawać będzie 
15 września o godzinie 11 rano przez 
licytacyą (4398)
60 szt. młodocianego bydła! 
20 trzyletnich koni 
200 skopów opasowych 
30 tryków RamboniłletNegr.

z Negretti zarodowej o 
wczarni Borek

3 byczki oldcnbnrgskie 
ogiera Yorkshire młodego

i rosłego.
Zarząd Dominialny.

Dominium Łekno p. Łekno ma

pszenicę do siewu
na sprzedaż. (4467)

OSTRZEŻENIE.
Ostrzegam niniejszóm, aby żonie mej 

Antoninie z Kilińskich, która 
dom mój opuściła, nic na kredyt nie 
dawano, gdyż żadnych jćj długów pła­
cić nie będę. (4469)
Stanisław Madurowicz

Berlińska ulica 16.

Ä i

■s Stary cli —
monet i medali

polskich
poszukuje antykwami a

E. CALLIERA
Wilhelmowska ulica 18 

w Poznaniu

M
am zaszczyt donieść Sza- 
nownćj Publiczności, że 
z dniem 1 sierpnia otwo­
rzyłam (4184)•^zakład artystyczno1^ 

fotograficzny, 
który zaopatrzyłam w aparaty 
paryzkie najnowszego systemu, 
które działają z największą 
szybkością i akuratnością na­
wet w dni pochmurne.

W zakładzie moim przyj­
mują się uczennice.E. Mirska

Fryderykowska ul. Nr. 25.

, Wełnę dobrą na pończochy, ma­
szynowe nici, jedwab i t. d. poleca najtaniej

J. Pawłowska
(4491) 7 B? Wrocławska ul. 6.

poleca (4099,

Ml-VStll
hotel Myliusa.

Egzamin wolontaryu-
oyÓTTr Pensja. Berlińska ulica 23, 
oZiU W i na przeciw kościoła ś. Pawła. 

Poznań. (4288)
I

u.

Dr. Theile, |
Codziennie świeże (4485)

winogrona i melony
w Wrocławskićj filii. B. Sternberg Poznań, 
Sapieżyń8ki plac 5._____________________

Cebulki kwiatowe
w wszelkich gatunkach, co tylko wprost z 
Holandyi sprowadzone, polecamy wedle na­
szego katalogu na rok 1875» który bezpłatnie 
dajemy. (4495)

Bracia Auerbach
Wrocławska ulica.

Akcyjne
Towarzystwo

dla

wyrobu

powozów
w Jaworze (Jauer)

na Szląsku.
Sanownei Publiczności pozwalamy sobie 

przypomnieć z poleceniem nasze powozy, które 
się eleganckiem i dobrem wykonaniem odzna­
czają a przy tanich stosunkowo cenach 
cieszą się co raz wzrastającą wziętością.

Ni e możemy przytem, nie wspomnieć 
tem, że wyrabiając każdego gatunku powozy, 
od najprostszych i najtańszych do eleganckich, 
z zasady do powozów naszych używamy 
tylko najlepszego materyału i że dla tego 
możemy przyjąć na siebie gwarancją co do 
ich trwałości. (4494)

NB. Na życzenie przysyłamy chęnie 
rysunki naszych powozów fr. do objaśnienia,
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Fabryka parowa mąki z 
kości i chemicznych nawo­
zów B. Kapkę & syn w 
Rawiczu poleca pod zasiew 
jesienny jak najtaniej i pod 
gwarancyą zawartości: mą­
kę z kości, miał, miel., paro­
waną i preparowaną, super- 
fosfaty we w szystkich kom- 
pozycyach, saletrę, sole po­
tażowe itd. (4287)

Pszenicę Kostrombę
poleca do siewu Sielec p. 
Srebrną górą (Cena za centnar > 
10 sgr. wyżej ceny targowej' 
najwyższej poznańskiej). (4329

Dom. Podlesie kościelne 
p. Mieściskiem ma (4438 j

utuczonych na sprzedaż.
skopów

Wyprzedaż.
W przebiegu miesiąca września przeniosę lokal mój handlowy do

T4 Stary Rynek ¥4. (4426)
By go prędko wyprzątnąć, sprzedaję bogaty mój skład, składa­

jący się

Iz serwisów stoi wet Jo kawy, Maty i na umywalnie]
po znacznie zniżonych cenach.

Meyer Gutmacher,
25 Wronieeka «1. 2.5

Dla wypraw i urządzeń domowych podaje się 
Sposobność tanich zakupów.

Lewin Boruch, w Środzie
i

rozpoczyna z dniem otwarcia kolei kluczborsko-poznańskiej swój interes spedycyjny i ko­
misyjny, połączony z transportami mebli i poieca się względom łaskawej Publiczności 
miasta Środy i' okolicy do zwożenia wszelkich rzeczy z kolei i na kolej żelazną przy 
skorej usłudze i po najtańszych cenach.______________________________(4797)
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Uwiadomienie dla budujących. I
Spiegelberg, Hager & Comp.

Przedsiębiorcy generalni dla wykonania budowli
Biuro główne Berlin Scłnitzenstr. 17 Filia Poznań Wodna ul. 1-

podejmują się
Wykonania budowli wszelkiego rodzaju drogą dla każdego 
budującego najwygodniejszą i najkorzystniejszą gene­
ralnej entrepryzy po cenach jak najtaniej unormo­
wanych za metr kwadratowy zahudowanćj przestrzeni.

Dopłaty w żadnym razie miejsca nie mają. 
Wygotowania wszystkich odnośnych rysunków, projektów, 
kosztorysów, rysunków polieyjnyck, taks i t. d. 
Parcelowania większych kompleksów jako tćż potrzebnćj do tego re­
prezentacji generalnej. Informacya i rady udzielają się w go­
dzinach do mówienia od 9—12 przed południem.(4085)

Do wypełniania dziurawych zębów j 
nie ma skuteczniejszego środka jak 
masa plombowa do zębów c. k. 
nadwornego dentysty Dr. J. G. Poppa 
we Wiedniu, miasto, Bognergasse Nr.
2, którą każda osoba, sama i bez wszel­
kiego bólu dziurawy ząb wypełnić może, 
przez co tak resztki zębów jako też i 
oprawy dziąsłowe się silnie spajają; a 
ząb od dalszego pruchnienia i bólu się 
zabezpiecza. (188)

Anatherinowa pasta do zębów. 
Dr. J. G. Poppa ck. nadwornego

dentysty we Wiedniu miasto, Bogner­
gasse Nr. 2. Ten preparat utrzymuje 
świeżość i czystość oddechu nadto służy 
do utrzymania i nadania śnieżnćj bia­
łości zębom zabezpieczając je od psucia 
i wzmacniając dziąsła.

Woda anatherinowa.
Dr. J. G. Poppa ck. dentysty na­

dwornego we Wiedniu usuwa trętwienie 
i ból zębów, nie dozwala tworzenia się 
osady na zębach i usuwa nie przyjemny 
odór z ust. Można ją przeto śmiało 
zalecić tak jako najskuteczniejszy środek 
czyszczący usta i zęby jak i noszącym 
zęby sztuczne lub cierpiącym na dziąsła 
tudzież na chwianie zębów.

Dr. J. G. Poppa wegetabiliczny 
proszek do zębów.

Czyści zęby do tego stopnia, iż przez 
codzienne używanie tegoż osad na zę­
bach nie dopuszcza się nadto glazura a 
białość i delikatność tychże się wzmaga.

Składy w większej części aptek Nie­
miec, w Poznaniu u p. S. Ale­
xander (H. Kirsten) Św. Marcin 11,

Skład główny w Berlinie u pp. I. 
F. Seliwarzlosę synów, Mark- 
grafenstr. 30.

połączony z 6 m. ogrodu w Nowćm- 
mieście nad Wartą, gdzie restauracya 
i kręgielnia się znajduje, jest do na­
bycia.— Bliższych szczegółów udzieli 
Makowski w Miłosławiu. (4490

Od ł października do wynajęcia dwa

pokoje meblowane
na parterze — B e r li ńsk a ulica Nr. 20 — 
Wiadomość na miejscu. (4487)

Pomieszkanie frontowe o 4 pokojach, 
kuchni z przynależnościami do wyn. na św, 
Marcinie 3l. (4189;

Mieszkanie parterowe
o 5 pokojach z ogródkiem i stajnią od 1 paź­
dziernika rb. do wynajęcia przy (4332)

Strzeleckiej ni. ao.
Strzelecka nl. Nr. 20

mieszkanie o 4 pokojach od 1 paźdz. 
rb. do wynajęcia. (4125)

1.

! ASTMY
i Duszność, chrypka, katary zada 
! wnione i wszelkie cierpienia kanałów cdde 
i chowych ustępują po użyciu Rurek antia: t.
matycznych p Levasseura, 23 rue do 'a 

! Monnaie w Paryżu. [1.]
' Dostać można: w Poznaniu w aptece D.
Mankiewicza, w Warszawie w składzie to 
warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa.

LIEBIG’A COMPANY
wyskok mięsny

z FRAY-BENTOS [Ameryka poł.]

Cztery złote medale — Paryż 1867 (2), Havre 1868, 
Moskwa 1872.

Trzy dyplomy honorowe — Amsterdam 1869, Paryż 1872, 
WIEDEŃ 1873.

Dyplom „Hors Concours“ Lugdun 1872.

Tylko prawdziwy jeżeli na etykiecie każdego garnka

znajduje się nazwisko w niebieskim kolorze.

7«

.. .al. 5 
£4998^1

I Chwaliszewo 93
k w blizkości mostu są pomieszkania 
R z wodociągiem od 80 do 130 tal.

do wynajęcia.

Biyrektryza,
Polka, biegła w modniarstwie, białem szyciu 
i krawiecczyznie, poszukuje miejsca w Księ­
stwie lub Królestwie. Łaskawe oferty pod lit. 
W. X. 12 przyjmuje biuro anonsów K. Neu­
mana w Poznaniu. (4492)

z dobrćj familii, znająca ję- WOUUti Zyjj polski i niemiecki, któ­
ra już kilka lat zajmowała się wycho­
waniem dzieci i wyręczaniem pani w 
domowćm gospodarstwie, życzy sobie 
przyjąć miejsce zaraz lub od 1 paźdz. 
O listy ,’uprasza pod lit. A. Z. poste 
restante Śmigiel. (4482)

Dominium Kotlin
(Stacya pocztowa) 

mszukuje od Igo października

zdolnćj gospodyni
opatrzonćj w dobre świadectwa i pcopatrzonćj
lecenia. Zgłoszenia franko.

po- 
(4464)

Panna służąca
wydoskonalona w białem szyciu, krawłecczy 
zme, strojach i fryzyerstwie poszukuje miej 
sca i prosi o łaskawe oferty pod adresem pan 
Julii z Kurowskich Kaczorek w Orłowie po 
Inowrocławiem. (4312)
ITpZPn P° P°lsku i P° niemiecku mó 
U wiący, może znaleźć umiesz
czeme u (4483)

Oskara Becker, zegarmistrza, 
Wilhelmowska ul. 18.

Do dozoru i pomocy w naukach przy chł< 
cach uczęszczających do miejscowych szi 
gimn. lub real. poleca się człowiek stateczi 
z wykształceniem gimnazyalnem pod bard 
korzystnemi warunkami. Bliższych szczej 
łów udzieli śię na listy fr. Poznań postlagei 
sub litt. A. Z. 13. ----

nych
aptece

wszelkie cłei pie 
ula nerwowe,
każdej chwili ustę­
pują po użyciu pigu­
łek anti- newralgij- 

dra CRONIER. Skład w /Paryżu w
p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 

w" Poznaniu w aptece dra Mauliiewl­
ezą, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Gallego i Spleswa. (9icznycu pp. uaiiego i sytesłsa.

taws
nowa klyzopompa wydoskonalona o ciągłym 

wytrysku,
edyna jaka istnieje bez tłoczni i bez sprężyny 
Zamknięta w małem pudełeczku, bardzo wy. 
godna w pódróży. Oena dostępna. W Pa­
ryżu u wynalazcy p. Naudinat, rue de Jouy 
7., w Warszawie w skł. mat. apt. pp. Gallego i 
Ludw. Spiessa, w Poznaniu w apt. dra Man­
kiewicza. (21)

Służący
kawaler, zaopatrzony,'(w pole­
cające zaświadczenia znajdzie 
zaraz służbę w Stusocl- 
nie. Listy franko. (4488)

Ogrodnik (447
żonaty bez familii, wolny od wojskowość 
biegły we wszystkich gałęziach tego zawód 
życzy sobie od 1 października przyjąć pos: 
dę u państwa prawdziwie zamiłowanego ł 
ogrodowi. Adres A. B. post, rest. Czarnkó’

S Wszystkie ho-
fl meopatyczne lekarstwa 
fi jako też kompletne ho- 
fi meopatyczne apteki są 
fi do nabycia u (2434) 
fi aptekarza

Dwóch bezżennych kucharzy, poszuk
jących miejsca, może się zgłosić do ceutralne 
biura informacyjnego i anonsów K. Neuma 
w Poznaniu. (4493)

Dla hoteli: 2 kucharzy, git 
wny kelner i r, kelnerki n
tychmiast do umieszczenia. 
Generalne biuro komisowe i agentt 
(General Comiss. & Agentur Bureai

Wrocław, Nicolaistr. 35. (44(

(114)
Skład hurtowy u korespondenta Towarzystwa

p. Alfonsa Peltesohn w Poznaniu.
Do nabycia we wszystkich handlach korzeni i łakoci jako 

i w aptekach i u drogistów. E. Niche
Schweidnitzerstr.

w Wrocławiu
Hummerei—Ecke.

Drukiem Kraszewskiego (Dr. W, fcebiński) w Possaniu.

Polak, 18 lat prakty-
kujący, zarządzający 

samodzielnie, w każdym czasie może przyjąć 
obowiązki. Zgłoszenia do Ekspedycyi Dz. 
Pozn. pod Nr. 4484.
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